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TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI!
Zgodnie z decyzją Rady Naczelnej, po

wziętą na posiedzeniu z dn. 13 kwietnia, 
załączamy tekst rezolucji, którą należy 
przyjmować na zgromadzeniach i wiecach 
1-majowych:

„ Z t jm adzenl w  d n iu  1 m aja robotni
cy I robotnico m iasta (w s i)   wfcwier-
dzaią łączność swoją z prolełarjatem całego 
świata i niezłomną wolę prowadzenia wal- 
Su o nowy ustrój społeczny, o Socjalizm.

Zgromadzeni zdają sobie sprawę z  nie
bezpieczeństw, jakimi grozi zldobyczom ru
cha robotniczego wzrastająca wszędzie fala 
reakcji, i wzywają lud pracujący miast i 
wsi, iby afcupół się gromadnie pod sztanda
rom czerwonym Polskiej Partji Socjalisty
cznej i przeciwstawił z  bezwzględną stano
wczością wszelkim zakusom reakcyjnym.

Zgromadzeni stać będą na straży trwa
łego pokoju, protestują przeciwko aniliłary- 
zimowi i kastowym cechom amrji, żądają 
powszechnego zmniejszenia zbrojeń i spro
wadzenia liczebności wo jska do (konieczne
go dla obrony granic minhnułm.

Zgromadzeni domagają się adkwestru 
artykułów pierwszej potrzeby, oraz apro
wizacji miast i miasteczek przez Państwo, 
gminy i kooperatywy spożywców, domaga
ją się kategorycznie wprowadzenia w życie
Wuir^uu'*'—1»—**—1

wolności obywatelskich, zniesienia stanów 
i ustaw wyjątkowych, usunięcia z kodek
sów karnych artykułów wymierzonych 
przeciwko wolności osobistej, wolności sło
wa, sutnienia, koalicji i t. d., domagają się 
pełnej amnestji dla przestępców politycz
nych, uchwalenia przez Sejim i wcielenia w 
życie ustaw o ubezpieczeniach społecznych, 
o komitetach fabrycznych i Izbie pracy.

Zgromadzeni widzą jedyne załatwienie 
spornych spraw narodowościowych w urze
czywistnieniu zasady stanowienia o sobie 
narodów, jedyną drogę zaś ku zrealizowa
niu międzynarodowej solidarności prole- 
tarjatu w odbudowie jednej Międzynaro
dówki Socjalistycznej, piętnują wszelki 
ucisk narodowy i zasyłają braterskie po
zdrowienia socjalistycznemu proletarjatowi 
wszystkich krajów.

Zgromadzeni wyrażają głębokie obu
rzenie z powodu niecnej napaści Rosji So
wieckiej na" niepodległą Gruzję socjalisty
czną, przesyłają pozdrowienia w imieniu 
proletarjatu polskiego ludowi gruzińskie- i

burżuazyjnego. Argument ten, którymi bol- 
szewięy posługiwali się przeciwko Polsce, jest 
zresztą nikczemny: bo najazd zwraca się nie 
przeciwko pewnej klasie, ale przeciwko całe
mu narodowi, 'bo najazd jest zawsze obcem 
panowaniem ze wszystkietni jego ztowrogiemi 
dla ludu pracującego skutkami, bo najazdem 
nie wykorzenia się ustroju burżuazyjnego, bo 
przez najazd bolszewicy sami stają się burżu- 
azją. Ale w danym wypadku nawet o takim 
nędznym wykręcie mewy być nie może. Bol
szewicy zdusili w Gruzji państwo, rządzone 
przez socjalistów, obalili w interesie Moskwy 
rząd, powołany do życia wolą olbrzymiej więk
szości robotników i chłopów gruzińskich, rząd, 
rozumnie i konsekwentnie wprowadzający w 
życie reformy społeczne. Na dob' tkę — doko
nali tego mordu nad krajem socjalistycznym 
do spółki z burżuazyjnym Rządem 'Keznai* pa
szy, Rządem tureckiej narodowej demokracji. 
I część Gruzji oddali temu burżunzyjneniu Baą- 
d°wt.

Jest to międzynarodowa zbrodnia, *upel-
n e  przypominająca dawne carskie. I jakiż 
cel tej zbrodni?' Czy bolszewicy dadzą Gruzji 
lepszy ustrój, niż go dali socjaliści gruzińscy? 
Czy stworzą tam ,,lepszv“ socjalizm? Znamy 
ten „lepszy1* socjalizm bolszewików — ten ich 
komunizm „w tatarskim sos e “, komunizm, 
który naprzód pustoszy i rujnuje, a  potem szu
ka dla siebie zbawienia — w przynęcaniu za
granicznych kapitalistów, któryfn obiecuje li

mu i oświadczają, że sprawa odzyskania chwiarsk e  zyski, i w wolnym handlu. Bol- 
niepodległości dla Gruzji — podobni© jak szewicy zmarnują poważną pracę socjalistycz-

Il3 — na to, alby i  Gruzji zrobić wyzyskiwa
ną do spółki z zagranicznymi kapitalistami ko- 
lonję rosyjską, — na to, aby tam zaprowadzić

dla Armenji i Azerbejdżanu — jest wspól
ną sprawą klasy  robotniczej całego świata'

Sekreter jat Generalny.
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Jalszstfkki fagsrp liis .
W dwóch ostatnich numerach „Robotnika" 

umieściliśmy tragiczną odezwę najwybitniej
szych przedstawicieli Rządu gruzińskiego, zna
nych w Międzynarodówce socjalistów, prze
ciwko najazdowi Sowietów na ich kraj. !W 
dzisiejszym N-rze drukujemy protępt tow. a r
meńskich przeciwko podobnej zbrodni, doko
nanej przez bolszewików na Armenji. Są to 
dokumenty komunistycznej hańby—karty sra. 
miotne i przeklęte w dziejach międzynarodo
wego cuchu robotniczego. Nigdy ten ruch nie 
widział takiej podłości. Bolszewickie rządy 
dają nam wyjątkowy przykład Rewolucji, w 
której zupełnie zatraciły się w sze lk iś pier
wiastki wzniosłeś i i szlachetności, a panuje 
wszechwładnie perfd ja  i nagi gwałt.

Przykład Gruzji jest szczególnie znamiem

dyktaturę komlsarzy-renegatów gruz ńsWcłt, o- 
pisrających się na rosyjskiej czerwonej armji, 

na to, aby przez zabór wzmocnić kremliński 
tron k»ia sarzy sowieckich, jak pracz zabór 
wzmacniał się carat.

-Leży przed namd przekład niemiecki 
broszurki, napisanej, niegdyś przez pierwszego

część pracuje w mniejszych zakładach.

*y dla polityki sowie' kiej. Mały <to kraik, licz^-; poprzednio zdusiła Armenię i Azerbejdżan
cy wszystkiego trzy i ćwierć miijona m e»z-| Bolszewicy nie mogą

j p ^ _ , sydenta ministrów Rządu gruzińskiego, tow.

flufajuh demokratów, klóruy'praez k i t a  lat I * " ® "  m a  *»>■"■« «  W
umieli utrzymać ster państwa w rękach —■ ni® 
terorem i gwałtem, lecz na podstawi© demo
kratycznych wyborów. Socjaliści gruzińscy or 
bronili swój kraj przed bolszewikami, gdy ci 
zaprzątnięci byli wojną z Polską i wojną z Be- 
nib'nem i Wranglera. Bolszewicy zawarli z 
Gruzją pokój — warunk; pokoju były pod wie
lu względami dla Gruzji niekorzystne, ale Gru
zja przyjęła go chętnie, byle zabezpieczyć so
bie niepodległość. Ale minął jeszcze rok od 
zawarcia pokoju — a czerwona armia Troc
kiego do spółki z nacjonalistyczną arm ją Ke- 
mala paszy napadła na Gruzję i zduAła ją, jak

Cedzeniu tyfliskiej Rady robotników l  żołnie- 
ray 24~go lipra 1918 r. W mowie tej — wy
powiedzianej jeszcze przed wielkim przewro
tem' w Europie — Żordan a  ze stanowiska mar- 
ksistowskiego tlómaezy, jakie winny być zada
ni* Rjządu socjalistycznego przy tworzeniu de
mokratycznego niepodległego państwa. Żorda- 
nia gruntownie rozważa' to zagadnienie — a  z 
bolszowizmem rozprawia się krótko. Stworzy- 
Itśmy—powiada—Rady robotn ków i żołnierzy

nie w tym celu, aby narzucić po dyktatowsbu 
i:-h władzę, lecz na to, aby one były przedmą 
strażą, dejącą inicjatywę całemu ludowi. Ina
czej postąpił Rząd bolszewicki, który poszedł 

! po linji najmniejszego oporu i zniszczył demo- 
ikrację. „Ale, niszcząc demokrację, bolszewi
cy do'szli nie do socjalizmu, lecz do — waudafc- 
Pzmtt!**.

Głęboka prawda tych słów tragicznie te 
raz objawiła się w Gruzji. Nie w imię socjali
zmu, lecz w imię wantUI-zmu (najezdniazego, 
‘brutalnego niszczenia) bolszewicy zdobyli Gru
zję: Jedynym celem bolszewików jest utrw a
leni© i rocŁSzerzen o swej władzy — a w tern 
dążeniu, na wzór caratu, ni© krępują eię ni- 
czem, z pychą despotów stawiają się „poza do
brem i złem".

Bolszewizm jest zaborczy i wojowniczy. 
Nie napada tylko wtedy, gdy nie może. Cola 
się, gdy poniósł porażkę. (Małe państwa kau
kaskie rozbił jedno po drugiem, korzystając a 
tego, te  nic umiały mu się łączni© przociwata- 
wić. Jutro może zagrozić n ©bezpieczeństwa 
państwom 'bałtyckim. W układzie handlowym 
rosyjsko - angielskim jest znamienny punkt 
polityczny, który tym państwom daje dużo do 
myślenia. 'Punkt ten powiada, że Rosja so
wiecka powstrzyma aię od wszelkiej wojsko
wej, dyplomatycznej' czy jakiejkolwiek innej 
akcji i propagandy, zachęcającej ludy azjatyc
kie do wrogiego występowania przeciwko an
gielskim interesom łub państwu angielskiemu, 
zwłaszcza w Indjach i Afganistanie. ,Jtząd bry
tyjski (angielski) przyjmuje podobne zobowią
zanie specjalni© w itosunku do krajów, która 
dawniej należały dio państwa rosyjskiego a  o- 
becnie aą niepodległe". Znaczy to, że Aasgija 
nie będzie brała w obronę tych państw, nawal 
na drodze dyplomatycznej, przeciwko Rosji So
wieckiej. (Rosj* tedy zabezpieczyła się od in
terwencji Angłji w razi© zatargu z państwami, 
które uwolniły się od najazdu rosyjskiego.

Punkt ten wskazuje, jak konieczny (jest 
sojusz obronny łych państw.

A jaskrawo uwidoczniony imperjalizm go- 
wieeki, szczególnie potworni© występujący w 
sprawi© gruzińskiej, wskazuj© partjom socja
listycznym wszystkich krajów obowiązek de
maskowania i piętnowania tego ludożerczego 
wandalizmu!

*) Maty BZCBegót z jego życia, Żordemia w r. 
1890 przebywał w Wtasaaiwie, jaSeo uczeń Instytu
tu ■wateryaiaryjlucgo. Tu wraz z gectoe® koleydw 

’ natężał do ,,Ligd woteoM iGiruaji1’. Bo tejto Ligi 
e®a? F ilp  Mactoasradae, który obecni© zdradza 

, , , a i . , . ,  . , . , ---'rość Gruzji, jako mianowany prae* Moskwo
kańców, z naaer siabą burauazją, ze 150 tys. .b-egu. że chodziło im o zwalczeni© państwa orasydtsm ,RajiT koniłsarar aruzińskiiclh.

Protest /jrmsnji przeciwlio 
najazdowi bolszsuffkdui.

Delegacja Republiki Ormiańskiej w Pary
żu otrzymała z Erywania iskrówkę b daitą 29 
mairca następującej treści:

Dio wszystkich partji socjałisJycznych j do 
prasy.

Na początku grudnia rosjiJsika aamja czer
wona zaprowadziła w Armenji ustrój sowiec
ki, który trwał tylko 10 tygodni. Despotyzm, 
szpiegostwo, tenor, prześladowania ci:esłycłia- 
ne, więaiemia praepełniione tysnącami osób, 
rozstrzeliwania bez przesłuchania i bez sądu, 
1,200 'ofioerów wygnanych do Baku, rabunek
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nieskończenie pięknych kształtach, analogicz
ne do ludzi naszego planety.

. . i  płynie w nim, po tem sinera, ibafko- 
wem, kilku krążącemii, złotemi księżycami po-

systematyczny wygłodzona ludności — o(fq ire- j kieś boskie istoty o nieznanych nam, a jednak 
xultat 10-tygodniowych rządów sowieckich w 
Annenji. Oburzenie powszechne doprowadzi
ło dio żywiołowego powstania Indu jednocze
śni® w wielu miejscowości ach. Włościanie i 
robotnicy obalili despotyzm bolszewików or
miańskich i 18 lutego 1921 r. powstał rząd lu
dowy, złożony z socjalistów.

Tymczasem bolszewicy, zebrami m  oikrę- 
gach (brak słowa w iskrów©©), prowadzą wal
kę zbrodniczą przeciwko włościanom ormiań
skim- Pola leżą odłogiem. Arm en ja będzie 
skazana na głód straszliwy.

My, pełnomocni przedstawiciele ormiań
skich partji aociaKstycznyioh, protestujemy e- 
mergfemie przeciwko tej wojnie zbrodniczej, 
będącej pogwałceniom swobodne] woli na
szych robotników i włościan I zaprzeczeniem 
ich prawa do samostanowienia o sobie.

Żądamy, aby Rosja sowiecka odwołała 
ewe wojska poza granice Armenji. Wystawia
my te  żądania w imię socjalizmu, dyskredyto
wanego w oczach mas, dzięki zaohowamki się 
bolszewików w Armonji. Nie chcemy wierzyć, 
aby potworna zbrodnia, dokonująca się obec
nie w Armenji, d ciała się z wiedzą pnołetarja- 
tu  rosyjskiego i rządu moskiewskiego. Jesteś
my przeświadczeni, że socjaliści całego świata 
nie pozostaną obojętnymi widzami w ębliicau 
okrutnego losu, jaki dotkną! kllasy pracujące 
Armenji i że zastosują energiczne środki, by 
położyć kres napaści bolszewików ha Armenję 
zrujnowaną, skrwawtoaią, wyczerpaną, nie 
pragnącą niczego, prócz jednej rzeczy: iby opie
kunowie obcy. których nikt o pomoc nie pro- 
tó , nie narzucali jej swego panowania.

Za Federację Ormiańską „Dachnak- 
cutyun": Ohandjanian,
Za partię S. R.: Miraakhorian,
Za paartję S.-D.: Ichkhonlan.

tężnie oświetlonem, szeherezadowo uillumino- 
wanem niebie, jakiś duży, złoty, czarodziejski 
ptak, a  z piersi jego (jakby był jakimś umie
rającym, złotym łabędziem), płynie niezapom
niany, boski, cudny, złoty śpiew!

Komitet W ykonawczy
111 Międzynarodówki.

Levi o Kom. Wyifcoroawczym. — System szpiegostwa i tajnej dyplomacji. — Koan. 
Wykon, wobec wystąpienia Leti‘eg» i tqtw. z  zarządu partji — Kom. Wylk. pochwala

awantury maron we.

WACŁAW WOLSKI.

1 m  MMsa
TAJEMNY ŚPIEW.

...Z otchłannych, czarnych głębin Wiecz
ne} Nocy, jaką mam w duszy, Nocy smutku i 
osamotnienia, dob? wa się z trudem, jakby 
eduszony przez mrok żałobę, cichy, daleki, 
złoty śpiew. Coś niby przedzierający się z pod 
gruzu Wieków, z jakichś zagrzebanych przed 
mil jonami lat, zapadłych w zapomnienie — 
Atlantyd minionego istnienia, głos o ozemś ia-

OlÓniewająeym, jak złoto-sina, nagła bły
skawica podczas wiosennej burzy, jest blask
wtajemniczeń, rewelacji, zawartych w rytmicz
nych, przygłuszonych, jakby dochodzących z 
jo d  ziemi, refrenach tego złotego śpiewu.

..JSzuirrą w nim jakieś nieznane naszej 
*i©mi, nigdy nie widziane na niej przez nikogo, 
błękitne drzewa, o świeżych, chłodnych, je
dwabiście miękkich liściach, marzące w caarze

Podaliśmy wczoraj w zarysie treść tej czę- 
twoszury Levi‘ego, która zajmuje się opi

sem i krytyką wypadków marcowych w Niem
czech. Obecni® poświęcamy nieco miejsca 
czwartej części broszury, gdzie Levi rozprawia 
się z Komitetem Wykon. I I I  Międz. Czyni on 
to dopiero teraz, gdy wi© z góry, że zrywa 
wszelką łączność z Moskwą i jej posłusznymi 
pionkami w „centrali" partji niemieckiej choć 
dotychczas zamykał oczy na to, co się działo w 
Komitecie iWykon. III  Międz., bal sam prze- 
e ea był członkiem tego Komitetu i gorliwie 
agitował za tem, aby niezależnym socjalistom 
postawić jaknajostrzejsz® warunki przystąpie
nia do Moskwy. Późno tedy obudziło się w 
nim sumienie, ale te  już jego prywatna spra
wa. \

Levi pisze, że przynajmniej część winy za 
klęskę marcową przypada na ten właśnie Kom. 
iWyk. Komitet ten widział i obecnie widzi 
pewne niebezpieczeństwo. (!) w tem, że wielu 
członków partji niemieckiej jest przeciwnych 
taktyce awanturniczej. Dlatego też wysłano z 
Moskwy de Niemiec najwybitniejszych szp’e- 
gdw i tropicieli, którzy mieli zwęszyć czy nie 
zagnieździł się gdzie ,,oportunizm". O nie
bezpieczeństwie awantumiotwa („puitsóbizmu") 
nie myślano wcale, przeciwnie, domagano s ę  
więcej „niepokoju". Zachowanie się komuni
stów w parlamencie ocen ano, jako zbyt mało 
„rewolucyjne". Żądano więc®} hałasu, więcej 
..krachu". Levi jest adania, że należy wpraw
dzie w parlamencie wyzyskać każdą sytuację 
rewolucyjną, ale nie można wymagać, aby ko
muniści wciąż szaleli, niby dotknięci wściekli
zną i ośmieszali się.

Levi stwierdza, że kierownictwo Kom. 
Wyk. nie jest zadawalające. Powodem tego są 
w znacznej mierze braki natury technicznej, 
trudności pocztowe, odosobnienie Komitetu od 
Europy zachodniej i t. d. By zaradzić tym bra
kom wybrano najnieszczęśliwsze rozwiązanie: 
system mężów z a u fa n  a. IPonieważ najlepsze 
siły potrzebne są w Rosji, wysyła się do Euro
py ludzi, którzy nietylko nie m ają pojęcia o

bawiano aię w Kom. Wyk. rozłamami, świad
czy to, że obecnie kierownicy partji niemiec
kiej, ślepo wypełniający rozkazy Moskwy, tak 
ot© odzywali się o klęsce marcowej: „Jeżeli 
„akcja" doprowadzi tylko d® tego,* te  partię 
oczyści się od prawego skrzydła, t® cena me 
byłaby zbyt wysoka". I Levi woła: „Tego nie 
powiedziało się tym, co teraz są martwi, gdy 
się ich posyłało na śmierć, że ich trupy mają 
służyć za dynamit dla rozsadzenia partji".

Ale system mężów zaufania Kom. Wyk. 
zawiera w sobie jeszcze groźniejszo niebezpie
czeństwo dzięki temu, że ca delegaci utrzymu
ją bezpośrednie i  tajne stosunki z centralą mo
skiewską.

t

Delegaci ni© współdziałają z centralą po
szczególnych państw zachodnich, lecz poza nią, 
a często przeciwko niej. Delegaci cieszą się 
zaufaniem w Moskwie, centrale ni®. Stąd po
wstaje wzajemna nieufność. 0  politycznem 
kierownictwie Kom. Wyk. niema mowy. „Je - 1  

dyną czynnością Komitetu w tym k] ©runku i 
jest wysyłania odezw, przychodzących zbyt pó
źno i wyklinań, zjawiających aię za wcześnie. ‘ 
Tog® rodzaju kierownictwo nie prowadzi do uJ- 
czeg0, albo prowadzi do ntoszeręścia.. Komitet 
Wykon, nie jest ntezem więcej, jak projekcją 
„czrezwyczajki" poza granice Rosji. Pomaga
nie się k'erownictwia politycznego, a  zwalcza
nie poPeji partyjnej nie jest jeszcze żądaniem 
autouomji. Obecny stan rzeczy dobry jest dla 
międzynarodówki sekt, ale zgubny dla między
narodówki partji masowych".

Jak  widać z powyższego, Levi stara się u- 
trzymać zasadnicze stanowisko komunistów, 

i  domagających się silnej centralizacji i odrzu- 
! cających autonomję partji poszczególnych. Nie 
rozumie jeszcze, że gdy z jednego punktu ma 
być kierowany ogromnie złożony aparat mię
dzynarodówki ; to podług jednego szablonu, 
to siłą rzeczy dojść musti do rządów „policji 
partyjnej", do szpiegowania prawomyślności 
partyjnej, do rozszerzenia system u „ezrezwy- 
czajki" na wszystkie sekcje międzynarodowe". 
Zwłaszcza, g-dy obok orgafllzabii jawnych: utrzy-

Levi stoi bezpośrednio przed zerwaniem z Mo
skwą i przestrzega jego zwolenników, aby ni® 
poszli w jego ślady, że teraz, w okres e rozpo
czętym przez walki marcowe w Niemczech, za
jąć s :ę trzeba zagadnieniami „dopiero co prze
prowadzonej walki i nowych rewolucyjnych 
walk masowych".

Już przez to samo, że Levi śmiał mieć w 
sprawie włoskiej odrębne zdanie, aniżeli Mo
skwa, to rzuca na niego podejrzenie o „oportu
nizm" i nie ulega wątpliwości, że to Moskw* 
skłoniła prawomyślnych członków centrali ber
lińskiej do wydalenia L e v ego i tow. z zarzą
du.

Co się zaś tyczy stosunku Moskwy do a- 
wantur marcowych, to Kom. Wyk. w zupetn®- 
śei podziela i chwal-' robotę centrali berlińskiej 
i nakazuje n«. przyszłość trzymać stę ty eh ża
rn? eh metod walk1, opierając się na organ-isa- 
cjach legalnych i nielegalnych.

Jest to dowód niezb ty, że awantury mar
cowe w Niemczech są dziełem Moskwy. Najlep
szą ocenę roboty moskiewskiej daje bodajże 
„Freiheit" berlińska, pisząc, że „nigdy jeszcze 
ktorownictwo grupy politycznej szybciej i grun
towniej nie zatraciło wszelkiego autorytetu mo
ralnego, ba! wszelkiego szacunku ludzkiego od 
K°m. Wyk. II I  M1 ędzynańofdówki z jego Ziwe. 
•wjewym % Radkiem na czele... Partja kom** 
nistyesna p°ka®uje w®bec oałeg® świata swój 
charakter hakunistyczuo - anarchistyczny i swą 
szkodliwość dla ruchu robotniczego. Jeżeli d  
ludzie, ni© mający najlżejszego pojęcia o sto
sunkach niem!eckich, podnoszą głupi wrzask ® 
zdradzie, to robotnik niemiecki troszczy się o 
to, jak o złamany szeląg. Wymyślanie tych lu
dzi sprawia przyjemność, piochwaly ich — hań
bią. Ich dz!«łainość nie zasługuje na najmniej
szą uwagę, ale wobec nich samych da się za
stosować to, co mówi Lev* o <ch niemieckich 
wspólwinowajeaeh: n ’eeh się nigdy więcej ni© 
odważa pokazać na oczy robotnikom nie
mieckim".

stosunkach w krajach Zachodu, ale leź często mi(lje gję organizacje tajne, obok jawnych kon
ni© dają żadnej rękojmi pod względem moral- tro]er(rw — tajnych szpiegów i „dyplomatów", 
nym. Tak np. niejaki Rakoczy, będąc wyisłan- j „policja partyjna" Moskwy działa,
nikiem Moskwy na zjeździ© socjalistów wio- ?świa<łczy sposób, w  jaki Kom. Wyk. odezwał 
sk:ch w Livorno, wyraził zadowolenie z doko- - -ję na wystąpienie 5 członków z centrali partji 
nanego tam rozłamu, a przejezdzaiąc następ- j.0munisły eznej. Wiadomo, że bezpośrednim

k  Tm**,- n U n -śn W ! norv w nMKr'wjnvm >* 'prae® Ber'**Q’ ośwkdczyl, pa^ ję  aifiuwe©. 1  po^bdem  wystąpienia był zatarg w sprawie 
potężnjm  b lastafk ilku  złotych, krążących po’j ką TÓmiei‘ naleŹy Stosunku do socjalistów włoskich. Tak czy
sinem niebie księżyców. Radek usiłował później zaprzeczyć, jako- owak owym o członkom wolno było wystąp ć

Jaw ią  się w*ańn jakieś cudne, ciemno-[by. Rakoczy złożył tego rodzaju oświadczenie, t  zarządu, lub nie. Tak się dzieje we wszy* 
szmaragdowe kopuły, i  takież kolumnady, j (mimo, że je stenografowano), a gdjiby nawet dkich partjaeh posiadających choćby cień sa-
piętrzące «ię latoiryntowo i gubiące się gdzieś tak było, to, zdaniem Radka, me był do tego modzietoości Ale oto Kom Wyk. wydaje ©-
v  v v f - - • ■ upoważniony. Otóż Levi słuszni© twierdzi, że dezwę, w której strofuj© tych, co wystąpili z

jest to igranie partiami, osobami, ruchem ca-: zarządu i zarzuca im brak dyscypliny (Mo-
łvm. Rakoczy był pełnomocnym przedstawi- skwa uważa tedy członków ciał kierowniczych

tr  potopie tego księżycowego złota, w niezna
nej, tajemnej dali.

...Przesuwają się w nim. pośród feerji te- „ . .
go wyśnionego pozaziemskiego, złoto-nocnego; cielem III  Międz. w Livorno i miał przy sobie 
pejzażu, błądzą, niby elizejski© cienie, lśn iąc. wyjaśnienia zasad, które doprowadź ły do^roz-
bogactwem dziwnych szat, o nieznanych, nigdy-łamu. M ał też gotowe "  ".... ............... .....
ca naszej eiemi niespotykanych kolorach, ja-i w niemieckiej partji,

„zasady" dla rozłamu 
Do jakiego stopnia za-

innych partji za swych mianowańców!). Na
stępnie odezwa twierdzi, że nie sprawa włoska 
była j>owodem wystąpienia, lecz „skłonności 
oportunistyczne". Dalej odezwa wskazuje, że

Blaga 
a rzeczywistość.
(Jak M. K. 2. informuje opinię publiczną).
Z kół inżynierów kolejowych piszą nam: 
iPonitższy artykuł przyczyni się może w pew

nym stopniu do zorientowania opinji publicznej w 
zakresie właściwych zadań licznych „biur", „refe
ratów  i „wydziałów" prasowych, Jstniejących pray 
centralnych i miejscowych urzędach państwowych, 
w Jcańdym 7ia& razie  pozwoli na  .podstawie dotych
czasowej działalności niektórych a nich pwwied!zie< 
jakim i być... ni® powinny.

*
* *

Pad wpływem widocznie artykułów „Minisfer- 
n i omowa" (por, „Robotnik" z dn. 7 i 8 b. m.) wlęk- 
saość pism warszawskich (,,Gazetą Warszawska*", 
..Kurjer Poranny'*, „Naród", „Przegląd Wieczor
ny’ ) zamieściła jednobrzmiące wzmiauiki, które, 
choć anonimowe, jednolitością swej treści zdradza
ją 9-wój wfeściwy charakter feomunikatóiw urzędo
wych J nadają się do porównani a ze smutnej pa
mięci ,jpirawitielstwiennymi soobszczenjaimi", w 
których również 'wszystko i zawsae jednakowo ró
żowo wyglądała.

Komunikaty M. K. t .  zupełnie gotoslawne, aa 
żadnych faktach ni© oparte, zaprzeczają wszyaUdiiD 
przeciw gospodarce P- Jasińskiego •wytoczonym za
rzutom, opiewają natomiast wiekopomne wrzeko- 
mo dla kolejnictwa zasługi p. ministra.

Zanim do przedstawienia prawdziwego stanu 
rzeczy przejdziemy — a to trochę więcej czasu, ańk

EJ
ST. ANDRZEJ RADEK.

Dwa śluby.
Foczem ruszy! z  powrotem m dawnym 

feieronku. Przyszło mu naraz na myśl dawne 
zebranie z  chłopami gdzieś, w jakiejś Psiej 
•Wólce, czy fWygwzdowie. Chłopów do izby 
napchało się moc, a  k e d y  on skończył swoją 
przemowę — wsiał z ławy chłop siary, zgar
biony i zwrócił #ię do niego:

—. „Ciemny my naród. Ojc© naaze niczego 
has nie nauczyli, tylko ipracować ciężko i przy
mierać głodem, bo earn] więcej ni© umieli, i 
Pracowali my i podciągali rzemieni© na brzu- j 
ehaoh w każdą wiosnę i czekali wybawienia. ; 
Człowieku kochany, tyś widz al już naszą 
chłopską dolę; poznałeś naszą biedę z wierz
chu, ale czyś ty widział kiedy, jak chłopaka 
dusza płacz© nad sobą? My wyglądali wyba
wienia, ale znikąd ni© przychodziło, i tylko 
wiatr w kominie zapłakał czasem z nami. Nikt 
się nie litował, choć my nieraz litości prosili. 
Dopiero wy nam dz ś  powiadacie, że my tylko 
sami sobie pomódz możemy. Juści — jest to 
prawda, ale my ślepe, jak te  dziady pod ko
ściołem. Kaj mamy iść? co robić? Wyście do 
nas pierwsi przyszli z dobrem sło wem —<• wy 
naa prowadźcie i daj ci© radę rzetelną, a  my 
wam za to nasze chłopskie serca pod nogi 
podścielimy".

Wspomnienie to rozzrzewnilo go i wywoła
ło w sercu powtórne fale żalu, oraz straszliwą 
świadomość zbliżającej się śmierci.

— Przyrzekłem wam wówczas — mówił 
«r#pteaa. — ‘Przyrzekłem wówczas rozbić kaj

dany niewoli i otworzyć wam wrota do raju, 
alem uczynił dragi ślub niewieście, niepomny, 
ii  wezwałem śmierć, aby mi wówczas ręce 
stułą wiązała. I  dziś m i żal, o bracia mm, że 
już wam nie pomogę, jak ongiś Szymon Chry
stusowi, dźwigać krzyż na Golgotę, na szczyt 
wyzwolenia.

Wkrótce doleciało go szczekani© psów z 
pobliskiego osiedla i, niezadługo potem,, od
poczywał już Marek na wiązce słomy w cie
płej i suchej izbie.

Na drugi dzień, wysłuchawszy wszystkie
go, co mu naoipcwadał Michał — postanowił, 
korzystając z niedzieli, urządzić wiec pod ko
ściołem. Michałowi ogromnie się ten projekt 
podobał.

—Musicie im powiedzieć — pouczał Mar- 
ka  — że niech lasu ciąć nie pozwolą, ale niech 
się między sobą nie biją i na dwór z siekiera- 

. mi ni© wybierają. Rządca już posłał po koza
ków.

Gdyby się to jeszcze od tego rozpoczęła 
wojna — ale k 'edv .powiadacie, że ni© — to 
trzeba tymczasem szukać innej drogi.

IW kościele obrali obaj pozycję bolo ła 
wek, lecz wkrótc© wypchnięto ich na środek i 
tu  wraz z tłumem przetaczali s ;ę od jednej do 
drugiej ściany, mając raz przed oczami obraz 
św. 'Urszuli, a zaś za chwilę św. Rafała.

!Wreszci© na kazalnicy zjawi! się bsiądf i, 
przeżegnawszy aię, rozpoczął naukę o miłości 
bliźniego.

Wytłomaczył dziedzica, dlaczego las sprze
dał żydom; rządcę, że kozaków sprowadził.

„Nie oni kierują wyrokami boek'emi i n»« 
oni są przyczyną gniewu bożego, jaki zaciążył 
nad paraf ją, ale ci buntownicy, którzy się mia
nują przyjaciółmi ludu".

"Piękną miał zacny ksiądz przemowę i prze
konywującą. Popłakały się baby, a z chłopów’, 
ten i ów, obiecywał sobie w duchu, że niechby 
tylko przydybał takiego buntownika, toby mu 
już rzetelni© i według przykazania wszystkie 
gnaty połamał.

—• Dobrze jest bowiem odwrócić gniew 
Boży i na zbawienie duszy zasłużyć.

Nareszcie skończyło się nabożeństwo i na
ród hurmem wyparł przed kościół.

Wówczas Marek, stanąwszy w pobliżu mu- 
ru kościelnego, zaczął przemawiać, lecz siewa 
jego zagłuszył nagły popłoch, lament i krzyk 
wystraszonych kobiet, zaś kilkunastu chłopów, 
wyrwawszy kłonic® z wozów, zawróciło do 
Marka.

— Bij go! To on! 'buntownik!
Naprzeciw nich skoczył wzburzony Mi

chał.
— Stój! Bydło głupie! — zaiwolał ochry

płym głosem.
—- To Michał Zagrodzkiego — rzekł któ

ryś z chłopów.
—• Usuń *dę!
— Bij w© mnie! — wrzasnął Michał z 

pianą na ustach.
— No to masz! — zawołał jakiś glos i Mi

chał jak kłoda zwalił się na  ziemię.
— Ludzi© dobrzy! — zakrzyknął Marek — 

nagle zachwiał ®ię — krew zalała mu oczy i 
padł — przykrawając sobą Michała. Jeszcze 
kilka uderzeń spadło na jego głowę, piersi i 
nogi, al® z ust Marka nie wydobył «:ę n a w e t 
jęk cichy. To zdetonowało chłopów. O d stąp ili

— Bracia — rzeki — tu w kieszeni... maan 
rew olw er- Dobijcie mnie?

— O Jezus! Jezus! — rozległ się krzyk 
kobiet.

— U dekajta! — wrzasnął ktoś nagle i, 
w panicznym strachu rzucono się do ucieczki.

■Przed kościołem pozostał tylko stary, ku
lawy dziad, który#całv ten czas stał oparty o 
tnur i odmawiał różaniec, Praykusiztykal teraz 
odsunął Marka i zajął się ratunkiem Michała.

— No, wstańże — wrzeszczał dziad — pa
kując Michałowi w usta garść śniegu.—Wslań- 
że, ty, ebroniciclu ludzki. (Powinieneś mieś 
kw ardą głowę, kiedy masz tak1© miękki© ser
ce, a ty — co?

— Co wy odemni© chcecie, Mikołaju? — 
rzeki naraz Michał — otwierając oczy.

— Ehm; co choe. N e ni© chce, ino tam te
go ni-ebt) raka trzeba jakoś opatrzyć.

— A ch!- Dziadku! Mikołaju! Ratujcie
gol

— Toć go przecie ratuje. Cóż to, ni© ra ta
je go? Ale szmat nie mam. Torbem zostawił 
w domu.

— Szmat chcecie? Bieraci© moją koszulę 
— i 'Michał poozął na gwałt ściągać z siębie ko
szulę. Ino się śpieszcie — dziadku kochany— 
ino się spieszcie. A może go przeniesiemy, 
dziadku — 00 ?

— Najpierw jestem kulawy, a potem za 
stary, aby tylachnego chłopa dźwigać; a  chcesz 
go zabrać — to leć po konie.

— Dobrze. A wy, dziadku, zatamujcie mu 
(krew.
P — Zatamować, to ja załamuję, al® ©o if

za. to dasz?
'Michałowi dziko błysnęły oczy.

£Dok. u st.) .

i spojrzeli po sobie. Ksiądz uciekł na pletoanję, 
kobiety zbite w gromadki — płakały.

W tym uniósł Marek krwawą zbroczoną 
głowę.
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■ pales eflywfcWbmftf 
wraiteafla reportawfctaj wymaga — Eifńętaujeany 
tyaicsMem „wterogodiność" i „fachowete* tałarsna- 
e# pawytoBvoh świadceącyóh cfpsóci temianicyjno-
M , o dytotantyzmia i ni®ucbwi® urzędowych refe
rentów prasowych.

Optymistyczna fcowlera treśfi wBioiasajU, mówi 
p fn i wiry f a i w l o enacanezn Bwlęfcs»etaia cię wy- 
d*pxxĄd pracy w warsztatach kolejowych w War- 
B iw ii w marcu r, h. t fwaypisuij© aastugę pod tym 
WBględran pracy ^osrgaaiUsaoyia^ M. X. %T

Otóż ni® uteg* wątpliwości, aa wydajność pra
cy nr w*is®t»ta<& kolejowych raeazywifci® wzroste 
— tylko « rupetni© innych powodów. >W każdym 
nsSm ać&dziatywani® „organizacyjnej roli" M. K. 2. 
odszukać ta nie podoba® i M, Ł  Ż. w causa stroi 
■fe pióra.

Jwk bowiem wyt2um«czy statysta ministerial
ny Butny AL Ł . Ź, faJrt, i i  w ciągu Ii-go ipóirocza 
1020 feiina * waratwwzkich grup wwraitatowyoh 
wykazała c*ij mniejszy w caiem państwie, fena zaś, 
fówuueń warszawska — największy okres postoju 
P*»woaów w naprawie?

Odstał tu wyniki pracy M. Ł  Ż , a nawet dy- 
B fcji ntiejaooiwej?!

To, oo się dzieje, .przypisać mroźna i należy je
dynie wysiłkom jednostek, skierowanym ku raojo- 
Bateej organizacji pracy.

A „Zbawienna* działalność M, X. 2. polega na 
tern, te  właśnie nie uznaje ono enacaenia tych wy- 
aidków, nie popiera ieh, bo nie ma zaipeWtoe „cza
su* ma bliższe rozejrzenie się w nich i na należytą 
ocenę. Gorzej nawet, (bo nielicznych fachowców, ja
kich Jeszcze posiada, pozbawia Ji. K. 2. całkowicie 
głosu w najżywotniejszych, najwięcej ich obchodzą
cych Sprawach (maimy tu na myśli sprawę Kacipa- 
trywaała warsztatów w obrabiarki, znane okólniki 
ksgaóeowe, próby represji za artykuły w pismach, 
dziaśałncść ,,Mere*wyciajki” mimisteiijailnej i t. d ).

(Pozaterm na zwiększani© wydajntóci pracy 
wpłynęło bezsporni! e pewne, jakkol wiek .tiieznaczne 
podniesienie zarobków pracowników kolejowych. 
Zarobki ta bowiem w październiku r. uh. i w lu
tym r. b., 1 J. w miesiącach strajków kolejowych, 
wynosiły mniej, niż % zarobków w prywatnych 
fabrykach 'wanscsawsfclcfh, zajętych na zasadzie kon
traktów z M. K. Ż. wyłącznie naprawą taboru ko
lejowego.

Zarobki te dotychczas zresztą nie zostały zrów
nane, o asem p. minister niewiedzieć chyba nie 
może.

Ozy skarb . państwa jedynie na wynagrodzeni© 
pracowników państwowych nie posiada środków?

Gdyby „organiaafoiry" z M. K. 2. nie doprowa- 
tbffli ..ratewtedizą* 1 .jBaniemówteni©m“ swojem do 
lutowego strajku, marcowemi wynikami w sprawie 
wydajności pracy o miesiąc wcześniej pochwalióby 
Kię mcgli.

wiio'* — hmrfnsntfe iw6dezsm4 yrtoltoypolacy, UWyćEiał Karatowy JFbMłI w Atnerytw
zotowadą nam *u»«k aifcóbolein pówpwessej Ma
sy. Kle tai tysiąca marek aa Mika butótocztak 
„■wiódUdT*. Cóż tam, ta  a podatków nrajo wjpijr-
wa pieniędzy ćto skarbonki ipaństwoiwej? Na 
każdej przecie hwtelce ekarib zaralbia, a go- 
rzelndicy zbierają znaljofljy i setki rmljoinów.

Chłtap aa wsł sarn pędzi wódOcę. W mie- 
śsfe, w smazegółnoiścd w wieilikieni miieścde, pę
dzą wódkę potajemnie i  w pewnych odstępaidi 
czasu sejmują się praestępstwainl na tam tle 
sądy kama. iPo oo pędzać wódkę potajemnie, 
jeżeli można nalbyć ją jawnie, pod osłoną po
licji pańetwyywej, w sklepie monopolu .pań
stwowego, albo w sklepie pnaez manppol pań
stwowy komitrołowamym ? Droga to pnayjem- 
oość, ale iprzy dzisiejisizycłi zarobkach wcale 
nie praewyiszająca możności plataiwzieij kupu
jącego. Jeżeli z tego o statni ego stanowiska na 
rzeczy spujraed, wytwarza się tu koto fatalne. 
Większe zarobki, wywalczone na drodze wal
ki klasowej, giną w odmęcie alkoholu, który 
państwo .bądź produkuje, bądź sprzedaje.

Nie słychać jakoś, aby kto przeciwko tym 
naduźyraom protestował. Gdy w restauracji 
wińfflmy wypróżniające się na stolikach butel
ki naturalnej allbo „kolorowej" wódki, myśli
my mimawoli o dawnych caai?aoh, kiedy takie 
butelki wypróżnione w w artym  ezerogu wi
dzieliśmy w „Europie" albo u „RriiMa" ea 
sjloltkaidh, zajmowainych przez moskieiwskilch 
oficerów. Dziś widisimy, jak pomagają wypróż
niać je—niewiasty. iKtóż tedy ostrzeże mężczyz
nę, gdy towarzyszka jego 'Bachusowi narótwni 
z nim hołdować zaczyna. Mówią, że taik było 
i dawniej. Być może. Nie było to zjawisko po
wszechne. Może kryło się pod figowym list
kiem źyida dioramowego. Dziś Jest to zjawisko 
publiczne i nletylko tetryik-hygjenirta, ale 
każdy cb w ate i boleć nad tom powinien-

Że alkołwl jest szkodliwy, każdy wie o 
teto. Że wszędzie istnieją kaznodzieje wstrze
mięźliwości, każdy wie o tom. W AngljS, w' 
Niemczach, iw Atiofcrji ruch abstynencki jest 
bandizo eilny w świeci© robotniczym. Narodzi! 
on się w tonie samych organazacjd robotni
czych, wyszedł ze środowiska robotniczego. W 
Niemczech np. od początku stulecia robotnicy 
zmusili partję soci ali styczną, aby walkę z al
koholizmem wprowadziła, jakio temat dysku
sji na porządek d/zionny zjazdów. Wychodizą tam 
pisma a.b-stynenckie. I imteligancja partyjna 
musiała podążyć za robotni,karni. Polttycy bali 
się pierwotndie, żeta kwestja naibury hygjeniicB- 
naj i  Trwralnej szkodzić będzi-3 ich interesom 
politycznym; mocny głos robotników awaloz^I 
wsz^rstkie zastrzeżenia,

W Ameiyo®, w Stamadh Zjednocsomych,

OeońralŁ©
1914 Wą iA4hŁs®-l Av».

Cfcwsgs, HI.
Prnfsfl tafennacja.

Nie do publikacji w faratta ksaumikato,
Ihaypoanimmy Ssamwwsi'̂  BedakcS z 

ofcMtfł tuagr odocjtorwcj Kadea B^adrww- 
BildegD, te  nio ma en praw* do jptmedaSa- 
wiania *ię jafco kapitan pofetetoj,
gd?ź wstał nozkaaam diowódatwa t  airmji 
eajnnoj Rweosyipospoilite  ̂ PóUdęJ i»u®ięty. 
Fżzypomiaieiitóe Sega faktu w razi© prayft>yr 
d a  Kaciea Bacdrcw&kiego dla irejoraiĄ któ
ry pism® Sz-aa. Redafcćjf pokrywa, w spo
sób odpowiedni i  m waste stosowmym 
hyfolby pożądane®".

Z pO!WaŹ8ffli«5D
Biura prasowa 'WydKiatu".

handlową. Delegatami do tych prdJkomS^t są 
przedstawiciel* M5u. SpT. Wewnętrznych, MSa  
Haztólu 1 Piaemysln oraz Mi*. Kolei.

***

Btura prasowe, kwnniąo opmję pdbBcaną ®wy- ^jchiwaloino ptrawo, na mocy 'którego odt 10-go
®5 „•wiaTTgodmyeii" fcomunikataani, nte sliuźy toto- styc^tita JQ20 r. n ie  w<okuo na  tery torium  caie-
reeoni fcolejnlotww i państwa, lecą swych przygód-, olbrzymiego k ra ju  ani (produkować, ani 
nyah anwsodarwców i wtpirawadaa opteję publiczną spraedatwać alkoholu. Załnikutięto taan 236 go-

rzakti 1 002 browarów, co praodstowia -wartośćm błąd.
0waćby mu się raczej biurem p. JasifWdisgo, 

nJe zań (biurem M, .K. Ż., ale w talcim resie po
winno prasestać istnieć jako instytucja (peństrworw*, 
i*  Kkarhowyeh utraymyiwana lunduarów.

Daegoż ietotolo choe i do czego naprawdę dąty 
M. K. Z., które jedną ręką forsuj© wydzierżawienie 
kolejowy oh warsztatów w Presztawi© prywatnemu 
praedisiębiorcy, drugą zać rowyiia pismom wnmaan- 
k), te... d w a  jak warsztaty kolejowe!

W takim razie wydzierżaiwianie warsztatów 
kolejowych grozi miljoaowemi dopłatami a fundu- 
*zów Skarbowych, a wszak skaPb, jak twierdtei ko- 
B nm tet, niema środków. A werost 'wydiajnoiśrf (pra
cy w (warsztatach koi. bardziej jeszcze zwiększ* 
różnicę w kosztach naprawy taboru przaa .przed- 
eięhioretwo prywatne, piraertiarwiając tem eaimem 
na korzyść obecnej organizacji warsztatów. Tym
czasem M. iK. które dla tej organizacji żadnej 
nie położyło zasfiugi, wysila się, by warsztaty kol. 
wydzierżawić praedsiiehiorcom prywatnym!

Widiócani© w M. X. 2- nie wie prarsrica, oo czy
ni lewica. Fachowców i specjalistów posiada M. K. 
2, widoazn'ie tylko na to, iby kneblować im usta — 
a WDfej.ę ipubllcsmą karmić „fachoweimi** informa
cjami, fahrykowauemi przez analfabetów tak, jak 
im *ię każe...

Wobec tego jednak praea, która społeczeństwo 
chc® informować ’bezstroimi-e, powinna bardzo o- 
•troźni® traktować wszystkie taicie efficjafee infor
macje i zasięgać wyjaśnień z© strony fachowców — 
albo też podoiba© koanunibaty podawać ze .wskaza
niem ich źródła, zwolni redakcje pism od odpo- 
wiedrialnoócsi Ea ich treść.

Inżynier.

Zblizkaiz9aleka.
„WÓDKA—PRZYJACIÓŁKA CZŁOWIEKA".

Znalazłem się pewnego popoiiułcaa w 
dzi©laicy ncbołniczej ,i uatknąłem się aa iliutn 
hobiet, tu i owdzie prz&tjikany wyrostkami, 
niekiedy mężczyanami w sile wieku, niekiedy 
wreszci® — dziećmi poproslu. Był bo d.uży 
tłum a kilkuset osób złożony. Organiaotwalo 
tłum kilku iunikcjonarjuszów policyjnych z pizo- 
dowmakitm na czele- 'Zapytałem niewiastę, 
która z dzdeokiem na ręku czekała ostatnia w 
ogonku, co obie strony ulicy wyjpetoikt, na oo 
ten tłium czeka? Odpowiedziała ze znaczącym, 
uśmiechem na ustach: „na wódkę przecie".

Tłum ten uzbrojony by! w duże butelki. 
Czeka! i śmiał się. .Krzyczał .potrochu. Policja 
inter wen j'0T.vała.

Dokądkolwiek przyjść, w każdej restau
racji ludzie piją. Płacą setki j tysiące mairek

2ta pośredmctweTU naszsm towarzyszka 
Mar ja Żmijewska slrtada gorące podziękowa- 
hi.0 towarzj-szom z Kalisza i „Dziennikowi Lu
dowemu" z Chicago za depesze kondolencyjne, 
adwokatowi Bolesławowi Rotwaadowi za list 
kondolencyjny, Centralnemu Komitetowi Ro
botniczemu z Warszawy, wydawnictwu „'Robot
nik", pracownikom fabryki Stowarzyszenia 
■Mechaników z Pruszkowa, ..Dziennikowi Ludo
wemu" z Chicago, Uniw. Ludowemu z Chica
go,, Związkowi Soojialistów Polskich z Amery
ki, i Stow. Mechaników Polskich z Ameryki i 
pani Przygodzhiej w  za w eńoe; oraz wszyst
kim innym za wieńce i kwiaty 1 za łaskawy u- 
dzia! w pogrzebie.

Biuro prasowa Alcistcrstwa Spraw 
nych SoodmMiJSottife: \

!Na depeasę paSw podsebretaraa stawu St. Dą- 
browńdego, wysłaną .przed iparau dmaanS w spra^ 
wie Wsflowpa Łosińaktago, oraz pozostałych w Rosji 
członków misji Mipowioaa d Zielińskiego, eaidestóa 
odpowtedl z Rygd. iKs. bdadrup i cxloaltowte misji, 
według oświadczania Ganecktego, nsstalŁI eefiray- 
nrami1 (przez wiadra sowćeokd© na skuteuc raitraytn*- 
nia prze* władz© potekie pp. Mafeowskięgo, Żbi- 
toowslriogo f innych. Ponieważ w cdaieedepiiu d* 
tych ostatnich Rzwd Pofekj spełndl .prsyjęte cna (te- 
b!« tobowiącaB!©, wdęfetowte polscy anają być 
becswliocBrdie wysłairi, prawdopoddbrate ca Rygę- ® 
Mlńśk* od pUc. H«mpd*. prezes i teomazj! msjem- 
raej, Otrzymał pan podseknetera Sfeaoa iwdadcrmnH, 
te iw myśl dsttego mu ftace®?*, poruszał z p. Iga*- 
tewenn, prezesem delegacji sowieckiej, która Jnt 
bawi w MtfataL sprawię koniecmności motyetnn!** 
altowego zezwolenia toa powrót do Polski SoRtędzB 
btaknnpa i csteofaSw misji. P. Ignatow. zaraz euSód 
się z Cziczerlnem.

Według wiadomości t  Mińska ks. fcl.ńcup Lot 
zlńskt naajdwj* się jeaacra w Budynkach i ma byl 
w najbliższym ecasae Bwwlnioiny. (P. A. T.>.

***

Kronika sefmowa,
INTBRPEIACJE POHLÓW SOCJALISTYCZ

NYCH.
(Pos. Malinowski j tow. złożyli interpela

cję w sprawie nadużyć na Wołyniu- porusza
nych w ,,Robotniku" z dn. 19 marca. Podpi
sani domagają się natychmiast ow ego* zbadan i a 
stosunków na Wołyniu przez specjalną dele- 
ga-cję złożoną x ludni uczciwych, bezstronnych 
i energicznych i ukarania winnych nadużyć- 
zbadania ppor. Gładkowskiego co do spraw, 
nietylko jemu zarzucanych, lecz również i tych, 
o których posiada on wiadomości, pouczę ni a 
sędziego śledczego ppor. Feliksa, że niedopu- 
szczalnem jest powoływani© tendencyjnych 
świadków oraz odbieranie zeznań pod groźbą 
represji a  to w celu tendencyjnego oskarżenia 
ppor. Gładkowskteg©.

***
Pos. Tadeusz Dymowśkl i tow. złożyli in

terpelację w sprawie utrudnień Stosowanych 
_____________   ̂ _____  _ _ przez rządowego kierownika Zakładów Żyrar-
294 miljiouów dblarów. Zarnlcniięto trzysta ty  dowsk'oh, p. Pacaka, w stosunku do zdemofbL , . . . .
sięcy azyraków! Rzecz prosta, że dzieją się tam hzowanych. P . Pacak w tonie prowokacyjnym °8™ f m>l r̂n'1 p^yczynfla się do szczęści* i desko

Umowa amneftyjna polsko-nieTninka.
IW dniu 21 lutego r. b. zawarta Eostala pomię

dzy rządem pwlskijm. * ndeimecikiui dodatkowa minio
wa amnestyjna, na podstawi® której ebiedwi© rtra- 
ny zobowiązują się darować wszelki© przestępstw* 
matury wojskowej, po&łtymtej lub narodowej, p*. 
ponton® n* ich t«rytwryu«B prrad dmiam 1 grudlai* 
1920 r. Umarzom® mają być również wszeliki© roa 
(poczęte w tych sprawach śledztwa. Ze iwaględu na 
to, te ratyfikacja tej omowy Btrówno prae® sejm, 
tak prw* pariamant Rrassy Jest aapewtniona, po
między rządem polskalm * mieanSedriim doszło do 
poro®UToie«ia treści aastępująceg1: W tekresie dnia- 
tania omiowy polsko-miemłedciej w sprawie amme- 
stji otaedwłe ©trony poczynią ibroM celem tymeaa- 
sowwgo zwolnienia * aresetów śledenych osób, któ
re  w myśl ramowy, korraystać mają s KmaestjL 
Między iranemi umoTwyH* ma być sprawa tocząca 
się w fefejezym sądzie okręgowym przeoimtoo m*> 
Jorowi Grach® i wspólnikom, oakartonyim © abr»- 
draię zdrady stanu. Graeibe został rwotałony a 
dmiesni 21 kwietadai. Władze sądowe Ibędą jednak 
w dalszym ciągu prowadzić śledztwo w taj spra
wie, a± do uprawomocniernia się ramowy amnestyj
nej, gdyż leży w interes!© prabltaznym ujSwuieni® 
wszelkiego rodzaju zbrodni bez względu na to, czy 
dokonam® on® były po tej lab tamtej stromi© gra
nicy pPitelko-ffiiemteclcIej. (P. A  .T).

Złote myśli.
(Naród' Jest tem rtytajczmejazy, fen więcej pra-

nardużyicna i  że gazety opow iańają o ta jnem  
pędym iu wódki, ałbo o sprowadzaoku wódM 
z M eksyku n a  drodlze kante-abamdyi Gzas przej- 
ściiotwy jest zawsze ©iężłd, ale A m eryka dała  
w ielpi przykład tta rem u  śwdata. Ma najlepszą 
ma świeci© szkolę tadow ą. Ma Biajwiecej na 
świecie bnb'ljotek publicznych. iRidbotaik może 
tam szultać rozryw ki n ietylko w szynku zwa
nym „salonem".

U nas — ttumy w o®orako czekają godtei- 
mami .pod osłoną policji przed źródłem, z 
którego czerpią truciznę, opłacając ją mdljona- 
mi w marce polskiej i miliardami w zmamno- 
wanem zdrowiu.

He a n i  B eantukł.

Czytamy w „Szklarzu*, argamte Z/w. om. 
przeim. szklanego:

W ciągu ostatairch paru tygodni daj© się od
czuć u raa® niobywajty popyt na wsaclikicgo rodzaju 
butelki, główni© eiś na t. ew. moncpotówiki. Ceny 
rjKilaow© na ten towar rosną jak n* droadteh. 
Przed sześcioma tygodnaatni jeszcae pfeoo.no sa bu
telki monopolowe po 8 — 9 rak. ea sstrakę, obecnie 
zaś bi«rme się 22 mk. i drożej. Widzimy, jak kolo* 
safe® eyaki ciągną ®tąd faibryfemcii, gdyi, jak wia
domo, za ten czas koszty produkcji woal® *i? nto 
powiększyły, a i przy ówczesnych cenach butelki 
były wcale zyskownym artykułem dla fabryki- 

To też w ogtatalah czasach zostało uruchomio
nych kilka fabryk nowych, względni® produilcuijące 
inrae artykuły przechodzą częściowo, lub całkowici® 
na wyrób butelek.

Popyt na butelki motywuj® «tę wtsmoteną pro
dukcją wódek w Poznaństkiem. Wychodzi taras na 
jaw dlaczego nas głodzono w ciągu ztmy. Poco ob
szarnicy poznańscy miełi dawać zboże i kartofle na 
wyżywieni® ludności? — przecież daleko więksra 
przyniesie ono syalki, gdy idę jo przerobi oa wódkę.

Hiił Btt-itr. filii. flarBflowpp.
Oharsikiteryistycain* Jest, jaką to bronią poisłu- 

graje się aanerykajteki wydział narodowy w walc® 
z unetnilyimi mni lradżnu. Ntedawtno przybył do Star 
’rów Zjertaocaaiiych Intpaitaia .Kaden-Btendrow'Ski, 
korzystający % trzymiesięcznego tirtapiu, radziieikiai®- 
go snu specjaiiai® aa wyjsaad zagranicę.

Nowojloirsiki ,JNo(wy ówiat" a dnia 3 kwietnia 
praytiaraa następujący tajny dolcrarnant, który jest 
dokładną ilustracją metody kłamstw i osoazerettw, 
jakiej1 nie waha się mżyć .wydział narodowy, wy-

  . . .    .  w—̂  ____  .chodząc z założenia, iż ceł uświęca wszelkie środ-
*a wódki, za ltkieiy. Piją, jaA nigdy w War-j ki, (Daktnmatoż ten  by! nstunainio przezmaczany
szawie tnie pito. „Kantoiro-wicz" czy „Kafiipro- i dla p t o  wyd^alowyich):

odmawdał przyjęci* do pnaoy zdemohilizow*- 
nych.
• Podpisani zapytają p. mtaiistra handlu i 
przemysłu, czy zamierza on pouczyć p. Pacaka. 
jak należy pełnić sw* obowiązki, a ministra 
spraw wojskowych zapytają, czy ekspozytura 
II Oddz. Szt. M. S. Wojsk, w Żyrardowie zro
biła użjtek ze złożonego jej w tej sprawie do- 
naesienta.

Kronika polityczna.
Program piobyta Naczelnika Państwi* w P<*-

SBKBta.
Naczelnik Państwa przy jodzie do POzaa- 

aia w piątek o godz. 10 rano. Po powitaniu 
na dworcu Naczelnik Państwa uda się samo
chodem na Błonie Grunwaldzkie, gdzie odpra
wiona będzie msza petowa. Następnie odbę
dzie się eeremonja udekorowania sztandaru 
15-go pułku ułanów krzyżem „Virtuti Militart" 
oraz defilada, pocaem Naczelnik Państwa uda 
*:ę na Zamek na krótki odpoczynek. 0  godz. 
1-ej wydane będzie przez masto śniadanie w 
Ratuszu, o godz. 3-ej odbędzie «ię galowe 
przedstawienie w Teatrze Wielkim, urządwm* 
staraniem 15-go pułku ułanów. O godz. 8-ej 
taiecz. korpus oficeralri 15 p. ul. podejmować 
będz;e  Naczelnika Państwa w Bazarze. 0  godz. 
12 m. 5 Naczelnik Państwa wyjedz i* do War- 

(E. E.).

Minister Spraw Zagranicznych Sapieha 
wyjeżdża w poniedz:alek do Rzymu, skąd uda 
się do Paryża, gdzie będzie obecny przez cały 
czas posiedzeń Rady Najwyższej w sprawach 
Górnego Śląska.

***
Rząd polski otrzymał wiadomość o miano

waniu przez rząd belgijski nowego posła w 
Warszawie. Jest nim baron de 1‘Escaille, który7 
uchodzi za znawcę stosunków wschodniej Eu
ropy, i który przed rewolucją rosyjską był rad
cą poselstwa belgijskiego w Petersburgu, po
tem zaś dyrektorem departamentu wschodnie
go w belgi jakiem minisierjum spraw zagraatoz- 
ycłu

*
Otrzymano wiadomość, że sowiecka dele

gacja repatriacyjna przybędzie do Warszawy 
w sobotę wieczorem.

***
Pod przewodnictwem p. Strasburgera od

bywają się posiedzenia komisji do spraw roko
wań ekonomicznych z Rumunją. Komisja dzieli

natości jednostek, które go Rktedają, tadziei d» 
SKBęśd* i doskonałości jurnych narodów.

Oj, łudzi©, ludzie! Za pełnym talerzem 1 bu
telką 'wleźliby do kanału. * za rrablam, to Już Ok- 
w«t ni® wtem gdzi®,

'(Baieflawi PrtulO.

Z Redy Miejskiej.
Wczorajszemu posiedzeniu yrsewodnlczyI wfoe- 

prenes R. tow, R. Jaworowski
Po ’wystuebaniu wyjaśnień Magistratu na tatar- 

pelację r. Krajewskiego w sprawie cichiowaiiia o e j-  

staśd w szkołach mtajsldch. ora* w sprawi* nad
miernej ilości woźnych, tudzież repliki interpelanta 
f r. Libickiego w tajże sprawi®, R. ML pmeaite do 
sprarw bieżących.

Uchwa-kino następując© wnioslri Magłahata:
1) w sprawi© przepisów o jodsnorarowych za

pomogach poiśmiertaych dla rodaku po Kmertych 
praoowtiiikarb miejskich; .

2) w sprawi® kredytu dodaflaow-eso 800 tyra 
rok. na wypłaty zapomóg jedraoranowych dl* pra
cowników miejiskich a ieh rodate;

S) w sprawie powiększeń i* fawdytu do wyso- 
kcści 25 mel. mik. m  zakup drzewa do wyrobu ko
stek na bruki;

4) w sprawie; wyasygmow«(nlji HnmduHBiSw na po- 
krycd© opłat szkolnych dl* dzieci fewaJidów wojen- 
nych;
oraa B) w sprawi® przedsięwzięcia śroćteów wrad- 
ezych praeclwko naduraemej Ifesbla wypadSrów 
tramwajowych. W tej o«atnl«j ^strawi© bomt»j® 
uchwaliła wyznaczać nagrody tym zraotornitazym, na 
których żaden wypadek ale feędfci® dążył, nato
miast obostrzyć kary n* tych motosłKraywh, ttoixy 
będą sprawcami przejechał

Projekt zaopatrzenia wozów w statfei ochranme 
ni1© zosta! przyjęty, jako posiadający swój© ujeatoe 
stromiy.

Uchwalono wniosek r. Łypaoawtea w sprawie 
przyznania 20 studentom, syraam praoow. miej 
skich, zapomóg ma wpisy po mik. 10 fya., oraa ‘wy
asygnowania sumy 3 mil. mk. na wptay <Ha dzieci 
pracommików7 miejakich.

Wniosek Magistratu w sprawie nmSamy n**wy 
ul. Sadowej oraz nadania nanw dwrjan ulicom «.* 
Woti odesłano powtórnie dg 'komisji 'do spraw ogól
nych. ,

Przyjętó b?z dyskusji nagły wntoaek r. Krasid- 
sikiego w eprawte (napadów abrodniozycii, (których 
terenem od pewnego cnasu, zwłaszcza w porra wie
czorowej, stalą się srosa Nowo-Bródsieńisk®.

Rada miejska ^rysiuchała sprawozdanis i araa-
isifi na 3 podkomisje: terytorjalaą. kolejową ijsków komisji, powitanej przez Ł  M. *  celu zb«-
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_ _ _ _ _  papwBłiy w®49we®o ptofwayteenia fa l*  
AGKELhł. W niosek domagał adę stałego kaźdoami©.

mir pi weiiwslBnia aua potrzebnych na kapitał 
atlrrdsnry Zstewuty kcantejl adpterai lwv. TępńttBi 
tłumacząc wadRwość buchalterii częste.im zmisna- 
■md w personate biurowym AGRIL'u, etemu adimf- 
nfetreoja snpoibieo nie byte m  słanie. Żądane prae* 
tew. Ty>epitea 00 ittśŁ aa roboty w raics. maju R. 
V. ur.bwa.liia-

Dłuźraą dyskusję wywołały wnioski Magistra
tu (W uprawie przyttępierda do Kasy chorych. Włęk. 
ngM komisji wypowiedziała Się proeciwk© pray- 
Btąpdeniitt, znajdując na pletwrm R. M. iz  w anta w 
osobie r. Wilczyńskiego. Przeciwko opinii Jsomasji 
zabrał gioa r. tow, Areisiewald, eibdjając wywody 
piaeciTwaiikdw. Nie jest jud obecnie kwestią, czy ro
botnicy miejscy imają ,przystąpić do Kas chorych 
łab nie, bo a dobrodziejstw Kas ćh. robotnicy i pra
cownicy miejscy korzystają już od 1 stycżnia r. b. 
i Kasie chor. oałeźy się ju* od Magistratu pokaźna 
sama 20 mik mk. Rada miejska żądań* kredyty 
musi uchwalić, gdyż w przeciwnym razie K. chor. 
wystąpi aa drogę sądową oietylfeo o aumy przy pa' 
dające bezpośrednio od Magistratu, ale równani o

sumy odłicwuse redwtotam, których Magistrat rów. 
irteż nie wpłaml, a co jut graniczy z roztrwonię- 
piętn. Rraeaaedłaay w krótkości dzieje powstania 
Kas chorych w Rwwzyp. (Polskiej i podkreśliwszy 
entuzjazm, jaki powstanie K-oh. wywołał w masie 
rdbotnicael r. tow. Arciszewski zwraca słusznie u- 
ws^ę na stronę matwrjałną, gdyż instytucje K. dh. 
zwracająca Magistratowi 50% kosztów leczenia ro
botników w szpitalach miejskich, jest z korzyścią 
dla miasta, które w n. 1919 ®a leczenie w szpitalach 
odebrało wszystkiego 6% reeczywiatoj natotnotoi.

Ponieważ do głosu w tej sprawie zapisało się 
14 mówców, przewodniczący dyskusję odroczy! do 
następnego posiedzenia.

Zatwierdzono wnioski komłsft do spraw ogól
nych w sprawie wprowadzenia zmian w przepisach
0 godz. otwierania i zamykania sklepów, zakładów 
handlowych, etc Zmiany te dotyczą banków i do. 
mów bankierskich, dla których oznaczono godaamy 
pracy od 9 do 5. o łle  oczywiście, prana one kończy 
się wcześniej 1 zapewniając pracującym przy 8 
goda. dniu pracy godzinną przerwę obiadową. Dla 
zakładów fryzjerskich ustalono godziny pracy aamą
1 latem © d 9 d © l ś o d 8 d o 7 .

Walka o Górny Śląsk.

interesie obu stron, leży przyjazne uregulowa
nie wzajemnych stosunków', uakom-oc podkre
śli ogólne znaczenie przywrócenia stanu po
kojowego w Polsce i Litwie. Wstępne dysku- 
sje Hymans‘a z delegatami będą miały na ce
lu określenie spraw nad któremj będą się to
czyć obrady. 'Najbliższe posiedzenie konferen
cji ma się odbyć w pierwszych dniach maja. 
Hymans zwrócił się do Obu stron z prośbą, a- 
żeby unikały wszelkich zajść oraz polemiki, 
któreby mogły wzburzyć op nję publiczną y> 
czasie trwania rokowań. Członkowie wileń
skiej komisji kontrolnej biorą udział w pra
cach konferencji.
DELEGACJA LITEWSKA NA KONFEREN- 

7 CJĘ BRUKSELSKĄ.
Bruksela, 21 kwietnia.

(E. E ). Delegacja litewska na konferen
cję polsko-litewską w Brukseli składa się z 
następujących osób: Galwanowski przewodni
czący, Piotr Klimas — wice-minister spraw za
granicznych, Tomasz Naruszowicius — przed
stawiciel Litwy Kowieńskiej w Londynie, Mi
łosz — przedstawiciel rządu kowieńskiego w 
Paryżu, pułk. Konstanty Kleczynskis — szef 
sztabu generalnego Litwy kowieńskiej oraz 
Eretas — dyrektor litewskiej agencji telegra
ficznej.

\imm\

DELEGACJA POLSKA DO SPRAW GÓRNE
GO ŚLĄSKA.

Paryż, 21 kwietnia. 
>(E. E.). Nadeszły tu pełnomocnictwa dla 

posła Korfantego, któremu łącznie z posłem 
Zamoyskim Rząd polski powierzył występowa
nie w sprawie górnośląskiej wobec mocarstw 
sprzymierzony oh- Do czasu przybycia posła 
Korfantego sprawy delegacji prowadzą poseł 
Zamoyski oraz dr. Rakowski w charakterze za
stępcy Korfantego. Sekretarzem generalnym 
delegacji jest Gustaw Szura.
RAOYKALI FRANCUSCY WOBEC SPRAWY 

GÓRNOŚLĄSKIEJ.
Paryż, 21 kwietnia.

(E. E.). Komitet wykonawczy partji rady
kalno - socjalistycznej na posiedzeniu pod 
przewodnictwem Herriot'a, mera Lugdunu, 
wielkiego przyjaciela Polaków. wysłuchał 
sprawozdania szczegółowego deputowanego 
Sageta w sprawie plebiscytu na Górnym Ślą
sku oraz sposobów używanych przez Niemców 
dla szerzenia propagandy antypolskiej. Depu
towany Saget przedłożył dokumenty sensacyj
ne dotyczące tej sprawy. W związku ze spra
wozdaniem Sageta uchwalono następujące 
przejście do porządku dziennego:

„Komitet wykonawczy po wysłuchaniu cen
nego sprawozdania obywatela Sageta deputo
wanego, konstatuje z radością, że ludność okrę
gów przemysłowych na Górnym Śląsku, pomi
mo presji i intryg niemieckich, wypowiedziała 
się w znacznej większości za połączeniem Gór
nego Śląska z Polską. Komitet wykonawczy 
zwraca się do rządu o jaknajbaczmiejsze ozu* 
wantę nad tero, by okręgi te były zwrócone 
Polsce, a to w myśl drugiego aneksu do trak-

na zachód od Odry, reszta zaś kraju z okrę
giem przemysłowym utworzyłaby terytorjum 
samodzielne pozostające pod kontrolą między
narodową. Oczywiście wadom ości te należy 
uważać jedynie za „balony próbne" puszczone 
z Berlina,

BOJKOT PRZEMYŚLU POLSKIEGO NA 
G. ŚLĄSKU.

Bytom, 21 kwietnia.
(E. E ). Przesilenie w przemyśle górno

śląskim, o którym tyle piszą gazety niemieckie 
przedstawia się obecnie w innem świetle. 
Stwierdzono, że firmy niemieckie otrzymały z 
Berlina rozporządzenie, aby nie dokonywały 
żadnych tranzakcji z firmami polsktemi i nie 
przyjmowały od mich zamówień. Rzekome więc 
przesilenie w przemyśle górnośląskim wywo
łane jest sztucznie przez Berlin. Przemysłow
cy górnośląscy nie kryją swego niezadowolenia 
z powodu stanowiska rządu niemieckiego w tej 
sprawie. Z chwilą, gdy okręg przemysłowy 
G. Śląska przyłączony będze do Polski minie 
rzekomy kryzys i w przemyśle górnośląskim 
nastąpi znaczne ożywienie.

O PORT W KOŹLU.
Bytwiu, 21 kw ietnia.

(E. E.). „Gazeta Robotnicza"' dowodzi w 
szeregu artykułów konieczności przyznania 
portu kozielskiego Polsce. Odra jest żeglowna 
dla wielkich statków aż do Koźla, a dla mniej
szych do Raciborza. Koźle słusznie uważane 
jest za naturalne centrum Górnego Śląska, bo
wiem o kilka kilometrów na wschód leży Ki- 
dzierzyn, najważniejszy węzeł kolejowy na 
Śląsku. Ozem dla Warszawy Gdańsk, tern dla 
Górnego Śląska jest Racibórz, Koźle i Opole. 
Istnieje projekt przeprowadzenia kanału łą-

Robotaiey rolni majątku A l t  Rosenberg, które
go właścicielem jest Niemiec- zwrócili się o ponton 
do komisji międzysojuszniczej z powodu szykan, 
których doznają ze strony Niemców za to, te Alt 
Rosenberg byl jedynym majątkiem w pow. ole
skim, który głosował za Polską.

  Rząd jugosłowiański przyłączył się da »-
chwial konferencja londyńskiej w sprawie obłożeni* 
taksą 50% towarów, importowanych z Niemiec.

  Wbrew ■wiadomościom, podanym przea nie
które dzienniki, biuro Wolffa donosi, że Niemcy 
nie stawiają przeszkód, w wydawaniu parowozów 
Eatencte.

m.  Delegacja praskiej Rady miejskiej przybyła 
do Paryża.

  Lwowska izba handlowo - przemysłowa Cr
świadczyła się za uchyleniem moratorium a  'duła 1 
października f. b.

  Ministrowie francuscy zebrali się we wto
rek na naradę w pałacu Ę1izejs«bn. Pre,tnjer Briamd 
zawiadomił o mającej odbyć się w końcu bieżącego 
tygodnia konferencji w Lymona. W konferencji tói 
wezmą udział ze strony francuskiej, prócz .premie
ra Brkund’a. Fili'p Bertelot, marszałek Foch i gen. 
WeyganidL

I M  Pila w liP ff lt

irujisce, u lu w ™ istnieje prujeici y r & e - y ^uuuiu
tatu wersalskiego oraz na podstawie wyników f cząWg0 zagłębie górnośląskie przez Bydgoszcz 
plebiscytu". dolną Wisłą, ale jest to droga na północ, le«z

nie na zachód. Gazeta przypomina artykuły 
traktatu wersalskiego, dotyczące umiędzyna
rodow ieni Odry i stworzenia komisji między
narodowej, w której Polska byłaby reprezen
towana. Nie wystarczy — pisze Gazeta —- 
żebyśmy mieli Radborz. Musimy mieć również 
Koźle i Opole. Byłoby błędem nie do daro
wania zaniedbać cośkolwiek, co może się prey- 
ozynić do wzmocnienia stanowiska polskiego
nad OdTą. 

tw w jn y  i - r*»* ‘i *

NOWE PROPOZYCJE NIEMIECKIE.
Bytom, 2il kwietnia.

( E .  E ) .  Dzienniki niemieckie podają do 
wiadomości o nowych propozycjach niemiec
kich, według których G. Śląsk byłby uznany 
za rodzaj zastawu za przyszłą spłatę odszkodo
wań. Dziennik ^Gberschlesdcher Wanderer" 
podaje, że Anglja i Włochy są jakoby przychyl
nie usposobione dla tego projektu. Niemcy o- 
trzymałyby wówczas część G. Śląska położoną

<umuutfirrvnf*r»< *1^1'^-^“ ii '

Budapeszt, 21 kwietnia. 
(DP. A. T.). (Budapeszt, biuro kor.). Na 

cześć bawiącej tutaj delegacji polskiej węgier
sko - polska izba handlowa urządziła uroczy
ste posiedzenie, na które przybyli przedsta
wiciel rządu, urasta, szereg wybitnych osobi
stości z kół gospodarczych węgierskich. Po 
mowie powitalnej prezydenta polsko - węgier
skiej iziby handlowej barona Madarassy - Bec 
przemawiali: sekretarz stanu Soitowski, prezy
dent budapeszteńskiej iżby handlowej i prze
mysłowej Belatjny i b. minister spraw zagra
nicznych kr. Burjan. Hr. Burjan w mowie 
awej wskazał, że Polska jest dzisiaj potężnem, 
bogatem. silnem i zwycięskiem państwem, 
natomiast Węgry krajem okrojonym, ubogim, i 
spustoszonym. Węgry jednakowoż nie są stra
cone, gdyż będą wałczyły ,i pracowały. Na to 
przemówienie odpowiedział prezydent polsko- 
węgierskiej izby handlowej w Warszawie, p. 
Jul jam Tołłoiczko, dziękując za serdeazue pawy' 
jęcie, zgotowane delegacji polskiej.

Budapeszt, 20 kwietnia.
(IP. A. T.). (Budapeszt, biuro kor.)). Ca

ła prasa, wita polską delegację ekonomiczną, o- 
głaszając długie artykuły o sławnej przeszłości 
Polski i wspamialem zmratwyohwstaniu, oraz 
podkreślając tradycyjną sympatję polsko-wę
gierską.

I w  nie wpłiil? IraktatH.
Paryż, 211 kwietnia.

(E- E.). Agencja Havasa d'omosi, że kon- 
fermcja ambasadorów otaymała raport gene- 
tała NoBet o rozbro j emtu Niemiec. Na zasadzie 
tego raportu fcanferencja orzekła, że rozbro
jeni© jest niedostatecznie i że zobowiązania 
traktaitu wersalskiego nie z-ostały wykonane.

How saSiooi n u li .
Berlin, 21 i kwietnia.

(E. E-). Nolwy (gabinet 'pruski ukonstytuo
wał się w następującym składzie: prezydent 
StregewaM, sprawy wiewnętrane D'oimmikus, 
skarb — Robis, sprawiedliwość — dortychaza- 
sowy minister Zobnitof, oświata — B&ckor, 
handel — dotychczasowy minister Flsdhbeek, 
roŁnictr ô — Wamihold.

Paryż, 21 kwietnia. 
(P. A. T.). (Radjo). W ccwartek rano 

odbyło się posiedzenie rzeczoznawców wojsko
wych i ekonomicznych. Konferowano w dal-

obszaru okupowanego, wchodzącego w rachu
bę, mogłaby nawet i dziś jeszcze wynosić około 
7 5 % wydajności dawnej, którą obliczać można
na 250 milionów ton rocznie.

Paryż, 21 kwietnia,
(E. E.). Komisja izby deputowanych je

dnogłośnie zaakceptowała oświadczenie zawia
" . • • _ „  „a.,‘ no r»lriirrva łp«rvtiOirwych i ekonomicznych. Konferowano w uai ^ ia 0 nastąp^  okupacji terytor-

szym ciągu n a d  operacjami woiskowemi w sto- n ; m.;.eckjch i  o nowych sankcjach ekono-
sunku do Niemiec-

„Echo de Paris" sądzi, że gem. Weygand 
otrzyma prawdopodobnie polecenie przedłoże
nia ogólnego raportu, który weźmie z sobą 
Briand, ażeby go przedstawić w końcu tego ty
godnia Lloyd Georgetown

BerPn, 21 kwietnia. 
(E. E.)'. „LokaIanze:ger'‘ ogłasza tekst no

ty komisji odszkodowań w sprawie wydania 
złota z banków niemieckich. Nota zapowiada 
między innem’, że jeżeli rząd niemiecki odmó
wi przekazania rezerwy złota Banku Państwa 
przed 1-ym maja do filji tegoż banku w Ko
lon ji ł Koblencji — to komisją odszkodowań 
będzie zmuszona na nrocy art. 287 traktatu 
wersalskiego zażądać niezwłocznego wydania 
rezerw złota państwa niemieckiego.

Według Havasa komisja odszkodowań o- 
weMwać będzie odpowiedzi niemieckiej do d. 
21 kwietnia.

Paryż, 21 kwietnia. 
dp. A. T.y. (Havas). Projekt francuski, 

który Briand przedłoży Lloyd George'owi w 
Lympne, przewiduje pobieranie na rachunek 
odszkodowań taksy w ilości 50 do 70 franków 
od tony węgla z kopalni w zagłębiu Ruhr. Eks
ploatacja kopalni i technika podziału węgla 
miałyby pozostać nadal w rękach personelu 
niemieckiego, przy kontroli jednakże inżynie
rów francuskich. Specjalne ułatwienia projekt 
przewiduje dla zaopatrywała w  węgiel ludno
ści na lerytorjum okup o w e  n e r !  Według zda
nia <>sób kompetentnych wydajność kopalni

jów niemieckich i o nowych sankcjach ekono
micznych w stosunku do Niemiec. Za oświad
czeniem rządowem głosowali nawet socjal ści.
’ ,.Homme Libre" pisz® w tej sprawie, że
wojska francuskie z dniem 1-ym maja zajmą 
Essen, Solingen, Barman, Bohum i Dortmund, 
wojska zań belgijskie tajmą zagłębie Ruhr.

Paryż, 21 kwietnia. 
(E. E.). Najbliższe posiedzenie rzeczo

znawców odbędzie się u marszałka Focha w 
dn. 21 b. m„ posiedzenie zaś ostatnie — pra
wdopodobnie w piątek. Przedłożony będzie 
szereg projektów sankcji wojskowych przeciw 
ko Niemcom, omawiających dokładnie plan e- 
wenbralnej akcji wojskowej, liczbę wojska po
trzebna dla zajęcia zagłębia Ruhr oraz związa
ne z tem wydatki. Zawarte tam będą również 
wskazówki dotyczące spraosi natury ekonomi
cznej.
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G l c s f  c z j t s l n i l s & i .
Strajk iaiclłgoncjl 

V f  związku ze strajkiem, bankowców, otrzyma
liśmy następujący Mst, który w całości umtesacra-

Jestem skromnym uirzednukiem Banku Handlo
wego. Po wielu latach uczciwej ipracy i posłuszeń
stwa moim zwierzchnikom, doszedłem do 14 tysię
cy marek miesięcznej pensji Jak każdemu w  Pol
sce wiadomo, za tę sumę można dostatnio utrzymać 
nietylko alehie, ale » <ia a % 1 sP°'ro
uciiułać na starość.

Jak przystało na „inteligenta", czytywałem 
ty lk o  „Kurjer W a rs z a w s k i" ,  „Kurier Poranny", 
„Praegląd W ie c z o rn y ” . Jedir.em ślowem coś w ty m  
ro d z a ju . P rz e jm o w a łe m  s ię  Ich a r ty te u to m l, -w k tó 
ry c h  co p a r ę  wierszy mówi s ię  o  kościele, obo
wiązku obywatelskim, s łu ż b ie  dla k ra ju .

Odczytywałem te artykuły małżonce mojej, 
wieczorem siedząc przy skromnej, ni-esłodzojiej her
batce oraegiryzając chlebem kartkowym bez ruael* 
(oczy wiiście wynik to naszego skąpstwa, bo jak wia- 
riroroo, 14 tysięcy miesięcznie starasy.- patra wy
żej)...

Gdy byl strajk Jsolęiarzy Mb tramwajarzy — 
razem z  „mojemu” „kurferkaimi" rzucałem gromy 
■na tych wwyrodmtaJycli socjatów. Bytem got<Vw aa-
pirać się do trzech JV\- brakowało mi tyta  na to
OBSIK

Byłem błogo pradkemany, te  różne waieaeiw* 
fkio kurjerfd bronią sprawy na®, inteligentów!

I Tiara* wybucha strajk w Bartku Handlowym! 
Wywctłany on został z powodu ardyitaTmego rachc- 
wanda się pewnego dyrektora i  dlatego, te  Inteli
genci bankowi nie mają jut «U dełej głodować * 
maran ąó w nieopalanych młeszkaniach.

Po wybuchu strajku, potoegłem <to dama, po 
drodze kupując ra ostatnie marki numery „kurier
ków’', któro czytane są prasa tysiące inteligentów^ 
w oczekiwaniu, te  staną one m obrante udśnto- 
nych.

O, gorzkie rozczarowanie, które mnie spotka
ło 1 „Kurjerkś” wystąpiły w obronie, ałe„. kapitaiH- 
B tónr! Taki „Praegląó Wlecz.” plaże d. V I b. m-J 
„Datsiaj, we wtorek, przyszli tylko dyrektorzy, pro- 
kurend, naczelnicy wydziałów 4 jtikiei 10 proc. 
p r a c o w n i k ó w  więcej obowiązkowych". To „więcej 
obowłąztowych’' jeet warpaoiaie i  warte zwpamię- 
Ush.

Dmfa 15 kWJefcnfa ta e»tn« gaoeta ptoze: ..Z
(Eruigiei strony nie możua żądać od banków, by pła
ciły noworwstępujjącyim praktykantom 4 praiktykant-

Borlin, 21 ibwiefniiai.
(P, A .  T . ) . Z powodu oposyicjd socjalisitóiw’ 

w .gprawiie -uDw oiraenia uawego .rządu pruskie- 
tjgo, Stregewałd, za którym gloęowiali także so
cjaliści, rtożył swój urząd. Jutro centrowcy, 
których kandydatem jest Streigewald, postawią 
ponownie jego kandydaturę i stpodiziewają się, 
2 9  kostanie otn wybrany wbrew glosom socjali
stów. Wtedy Stregewałd utworzy nowy rząd 
bez socjalistów, którzy w ten sposób przejdą 
da zupełnej aparycji.

Sytoada w liii
Ateny, 21 kwietnia.

(E. E )- Na froncie grecko-tureckim sytua'cja 
w dalszym ciągu pomyślna dla Greków. Na od
cinku Talon - Benmar trwają utarczki o cha 
rakteree miejscowym. Turcy systematycznie 
organizują bandy, 'które prowadzą walkę pod
jazdową przeciwko Grekom. Głównym przy
wódcą tych band jest niejaiki Emin Effo, ban
dyta, akazany niedawno na śmierć przez wła
dze tureckie, lecz później ułaskawiony.

Według doniesień prasy greckiej, ruch re
wolucyjny w Kurdystanie przybiera znaczna 
rozmiary-

Bruksela, 21 kwietnia.
(P. A. TĄ. (Havas). Delegacja polska i 

litewska zebrały się na posiedzenie pod prze
wodnictwem Hymans‘a. Polski minister peł
nomocny w Brukseli, Sobański, zastępował de
legata Askenazego. W przemówieniu swem 
Hymans wspomniał o sławnej przeszłości Pol
ski, jej cierpieniach 1 zmartwychwstaniu, oraz 
wyraził sympatję dla wysiłków narodu litew
skiego, mających na celu zorganizowanie sa
moistnego życia narodowego: zaznaczył, że w

Rzym, 2ll kwietnia.
(E. E.). 'Papież mianował tes. Tymieniec 

kiego pierwszym biskupem łódzkim.

Już wyszła z druku 8-strcmicowa broszurka: 
ROBOTNICZE ŚWIĘTO MAJOWE. 

Napisał Henryk Bezmiaiski.
Wyd. C. K. W. P. P. S.

Skład główny w Księgarni Robotniczej,

toom tyle, by im wystaroialo na iycfe". A d®l«j pi
sze * błogim uśmiechem: „Jeden a dyrektorów o- 
powiadal, ie  po 2 latach .praktyki! otrzymywał 5 rb. 
miesięcznie". ..Łrene czasy” (obecnie) dodaje * te- 
lein ^Przegląd ’Wfiec®.".

Inny kurjer drukuje knmuintafy dyreikoji, od
rzucając wyjaśnienia ze Związku bankowców. % to. 
nej, wielce patriotycznie} ganicie, w ostatniej chwi
li miszcoom© artykuł w obronie strajkujących man
kietowych głodomorów.

I dopiero teraz „otwierają  ̂ muł® i
moim kolegom - inteligentom. *« t0 ê asTO” pisma 
to «ą misi akryoi wrogowie, co bębnią© na narayoh 
pustych brzuchach, starają ste wybębniń jjwydędri 
■marsz kapitalistom I oto dla«ego od dziś .Kobot- 
nilrt będzie mia! kilkuset rtowych ezytelni'ków - 
urzędników Banku Handlowego — co ..zrozumtob’1. 

I razom będtóeany włdczyli o „lepszą (Polafeę‘‘.
Nawrócony.

db. 20 kwietnia 1921 r.

Obrasek * fyeł* sapifalnego.
Oteymujem? ustępujący:
W sapitalacb wairssa wskich ogroiri n em popar

ciem 1 protekcją „sióstr" ©teasą ńę prarownicy, na
leżący do Związku Chadeków, natomiast pracowni
cy ze Z w ią z k ó w  klasowych w najohydniejsry apo- 
sót) bywają zwalczani. W szpitalu Sw. Ducha prym 
w ted „obraeścijiaóski«j” robocie wiedzie âtostra" 
FeMtk*8 Szafrańska; za. oel swych ataków waięte 
pracownicę Marję Ferandzlo. Buntuje chactecalri by 
wymyślały Ferandzin, sanna zań ma każdym kroku 
s z y k a n u j ©  ją, zoiwią© „żydowską ^tłgą". ,/nerw©- 
nym djalbiem" i t. d. — wreszcie namawia potulną 
sobie cbadeezkę Ciołek, by i ta od siebie szyka
nowała Feraadzim. Gckoiwiek się stanie wszystkie
mu wiana Feraudzin.

Pewnego raau szarytka Feliksa wyjechała a* 
rekolekcje, zastępczyni jej, szarytka Franciszka, 

[wypożyczyła do innego oddziału 10 kasrul. Bo p«r
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•turtle szarytka FeMlcsa, raroiwaftyWKsy brak taran®, 
doarta do przekonania, ie nikt inny nie mógł ich 
nkraść, tyMco ta a „żydowskiego ewiąiku".

P rań  dwa tygodnie caia ta irikrwizycyjua agra- 
3* maltretowała. szykanowała. Eeracdzain, nazywa- 
i%e ją Btodzi-ejką, grożąc wyrzuceniem aa kradzież 
etc. Po dwóch dopiero tygodniach szarytka Fran- 
•Irafca sakonraD-ikowaia, ie  koszule sama pożyczyła

I  podobnych przykładów podać można bez liku.
Wśród robotników zaczyna się podnosić coraz 

gwajttawnitojsay protest przeciwko temu. Niech sza
rytka Feliksa i  jej podobne nie przeciągają struny.

Faikty te podajemy do wiadomości klubu rad
nych P. P. S.

Robotnik.

Ruch robotniczy
l ip  nrtii.

■k

’W ykradzenie 10 więźniów i  Paw iaka. W  
niedzielę, dn. 24 b. m o  godz. U  r&m  w  sali 
K ino ,,Palwoe“ (Chmielna 9), jako w  15-tą ro- 
em icę wykradzenia, uczestni-cy tego faktu o- 
krytego dotychczas tajem nicą, opowiedzą dzie
je pam iętnej nocy 24 kw ietni* 1906 roku. S o 
wo wstępne wypowie poseł tow. N. Barlicki. 
iBilety w oenie mk. 50 do nabycia w  O. K. R. 
(AL Jerozolim skie 56).

K ornej* m ajowa wzywa wszystkich ko
m endantów  wszystkich dzielnic i grup biorą
cych udział w pochodzie 1-go m aja o  koniecz
ne j punktualne przybycie we w torek dm. 26 
b. m. o gods. 6 do lokalu O. K. R. (AL Jerozo
lim skie 56) a  milicjanci w czwartek, dn. 27, o 
godz. 6.

AM>riTin zvrtti 1 .a

kaw  głodem i nędzą, zebranie delegatów  23 
instytucji bankowych m. et. W arszawy w dn iu  
21 kw ietnia r. b . jednogłośnie uchwaliło:

1) wezwać ogół bankowców do m aterjal- 
nego poparcia ttiajkujących kolegów: w  tym 
celu przy w ypłacie penąji wszyscy pracownicy 
bankowi, niezależnie od złożonych już sum, o- 
podatikowują się w stosunku conajmniej 10% 
do gwoich poborów ;

2) Zarząd Związku Zawodowego zwraca 
się  do wszystkich pokrewnych Związków i Sto
warzyszeń z wezwaniem do m aterialnego po
parcia strajkujących pracowników Banku Han
dlów ego.
Echa wyborów do Prezydjum Biura Central

nego Związków zaw.
Czytamy w  „Przełom ie” w ileńskim :
N asi koniiuoiiśoi i  ich. sym patycy, po  p rz e 

czytaniu wizaniiiamikli w „Przełom ie ”̂  iże wy-

tych dniach w Warszawie, zwołany praas ligę anty-
bolszewicką, pod hasłem „walki z drożyzną”. Dla 
zjazdu tego nie istnieje 7-mic letnia wojna, skan
daliczna gospodarka naszej burżuazji, błędy w poli
tyce finansowej naszego miinisterjum skarbu, a 
wszystkiemu winien proletariat, który źamalo ga
dało pracuje i oddaje się lenistwu, za dużo je, za 
doibraa sję ubiera i za dużo zarabia. Wniosek z te
go: niechaj robotnik głoduje, a wszystko stanieje, 
skasować 8-mio godzinny dizień roboczy i t. d-

Nassa touirżuazja pierwszy swój cios wynnierzy- 
ta przecrjwko Związkowi zawodowemu kolejarzy. 
Obecnie nie daje jej spokoju Związek robotników" 
rolnych i Związek metalowców, które wciąż wzra
stają w siły i znaczenie.

(W Lublinie istaia)© oddział Związlku moteto
wego, który bodaj, że najwcześniej rozpoczął swoją 
działalność d prowadzi ją Jataij-iywotoi&j. W Lub
linie ‘istnieje te* oddział Zwdąaku prawmysłowców 
metalowych, jeden z najlepiej ec-gazowanych i 
najbezwzględniejszych w atosuuiku do robotników- 
Dlatego toż cios przeciwko Związkowi metalowemu 
uderzył właśnie w Lublinie. Przeroy^Kyrocy wyko
rzystali tylko moment złożenia przez Związek żą
dań, żeby załatwić z nim porachunki.

Lecz proletariat Lublina, utetylko. śe stwor-yl 
jeden z najbardziej sprężystych oddziałów Związku 
metalowego, ale też chce okazać się godnym trady
cji, jakie są związane z proletariatem lubelskim z 
dioi pamiętnych walk o wysmolenie proletariatu. 
Proletariat przyjął wyzwanie, rzucone mu przez ka
pitalistów! i .walkę poprowadzi aż do zwycięstwa, 
W walce tej poprze go cały proletariat metalowy

Dzielnica Powiśle. Dziś, dn. 22 b. m. o 
godz. 7 vr lokalu dzielnicy (Solec 08), odbędzie 
*ię ogólne zebranie członków dzielnicy, na któ- 
rem  tow. Zarem ba wygłosi odczyt n. t. „Klaso
we, Polskie, Chrześcijańskie Związki Zawodo
we".

’Wipe kobiet odbędzie się w  niedzielę, 
dn. 24 kw ietnia o godz. 3 pip, w  sali Tow. 
HygiendoMiego (Karowa 31). Omawiane będą: 
1) Konstytucja dn. 17 m arca. 2) P raw a cywil- 
ń« kobiet. 8) Święto pierwszego m aja. [Prze
m awiać będą tow. tow. poseł Norbert Barlic
ki, radni m iejscy: Zofja Praussow a i Rajm und 
Jaworowsiki.

Dstelnioa Praska. Dziś, d  32 b. m., o goda. 6 
PO poi- w lokaju dzielnicy (Brukowa 29) odbędzie 
agę B©braai© kol-erjarzy praadrich. Po sebiwniu dy
skusja.

Drielniea Nowe-Brńdso. Dziś d  ffi b. m , « ?•
4 po poi- w lokalu dzielnicy ((Budowlana róg Bia- 
lolędkieji) odbędzie się ogólme zebranie crfouków 
dzietoicy, na którem tow. Komjpaid wygłosi odczyt
0 sytuacji politycznej.

Dzielnica Ochota. Dziś A 22 b. m., o godz. 6 
po poŁ, w lokalu dzielnicy (Grójecka 45 m. 36) od
będzie się posiedzenie komitetu dzitolimcy.

Kolejarze 1 W  piątek o  godz. 6 iwiecz. w  loka
lu dzielnicy P rask ie j, Brukow a 29 odbędzie s ię  ze
łganie kolejarzy. Po zebran iu  dyskusja.

Kolejowa Org. P. P. S. Jutro d. 23 b. Ol., o g. 5 
po pof„ iw te kału O. K. R. (Al. Jerozolimskie 56) 
odbędzie aa? posiedzenie komitetu i  imężów zaufa
nia kolejowej organizacji P. P. S.

Dzielnica Mokotowska. Dziś d. 22 b. o godz. 
5% po pot,, w Mralu dzielnicy (Bagatela 12a) od
będzie się posiedzenie komitetu dzielnicy.

D«elnica Jero*olimska. Dziś d. 22 ł>. m , o g. 7 
wiecH., w lokalu dzielnicy (Chłodna 41) odbędzie 
się posiedzenie 'komitetu łMekricy.

Dzielnica Śródmiejska*. DniLa 23 ib. n o ? ,  7 w. 
nr lokalu O. K. R. (A'1. Jeraroliimskie 56) odbędzie 
się ogótoo zebranie tutomików dzielnicy rw sprawi©
1 maja. Jednocześnie zawiadamiamy, ii  sekreter jat 
dzielnicy iczytuay wtorek, środa, czwartek i  sobota 
od 7 — 9 wtocz.

Klub Robotniczy dzielnicy Mokotowskiej (Ba
gatela 12»), Dziś, d. 22 b. m., o godz. 6-ej po poi. 
odbędzie się zebranie zarządu (klubu..

W niedzielę, d. 24 b. m., o godz. 6-oj po poi. 
odbędzie s/ę zebranie towarzyskie ■ czarną kawą. 
W programie wieczoru opowiadanie tow. Z. Praas- 
»owej o Ameryce, oraz chór tow. tow. mandolini- 
•tów.

Pokwitowanie. Stowarzyszenie Ochrony dzieci 
robotniczych p o tw ierd za  odbiór mik. 1,000, wpłaco
nych precz tow. Postka od Obywatela Czapskiego, 
na rzecz stowarzyszenia.

śledztw o w odiu: u sta len ia  tych ostatnich. Po
w zięli przytemi podejrzenie, że do  sym paty
ków  naszych należy tow. L.

Dow iadujem y się  obecnie, że... córka 
tow. L. została w ydalona z© szkoły żydow
skiej i  że  'wydalenie znajduje  s ię  w  ścisłej łą
czności1 a podejrzeniem .

Koimentanze zbyteczne...
Zebranie metalowców.

Wczoraj odbyło się zebranie mężów zaufania 
i delegatów s 47 f im  metalowych w Warszawie.) 
na którem przewodniczy! tow. Rączka, przewodni--' 
czący oddziału warszawskiego.

Porządek dzienny obejmo waj sprawy: 1) Wal
nego zebrania z dnia 7 b. m., na którem „radyka- 
M" warszawscy zrobili 'burdę I stworzyli samo- 
zwańczy zarząd 411 glosami na praeazJo 5,000 
odtonlków Związku i 2) Paóstwowego podatiku do
chodowego jwedJug ustawy sejmowej, która to u- 
stawa posiada, punkty korzystne dla kapitalistów, a 
szkodliwe dla robotników. Przy pierwszym punk
cie delegaci rzeczO'Wio wykazali „radykalnym" ich 
momoc zrobienia czegokolwiek słusznego i korzyst
nego dla robotników, a przy drugim wybrali dele
gację z tom. tow. Ohyczewskiego, Burcharda i 
Czubka, która to delegacja dziś uda się do postów 
soojaHstycsnych i wraz z nimi do odpowiednich 
crynmńków rządow^eh, aby te niezwłocznie poczyni
ły  (kroki, b y  Sejm wprowadml odipomiedinie .pn- 
prawtó do ustawy, robotnicy bowiem mig, mają żad
nych dochodów prócz zarobków ledwo wystarcza
jących ha utrzymanie ich rodziiti. Ustawa rów
nież 'mówi w paragrafie 8, że to, co ptotók wy
daje na utrzymanie swej rodziny, niie podlega opo
datkowaniu, ą preeci'e robotnik więcej po nad to 
nie zarabia. Mimo to jednak, obecnie ściąga się z 
robotników podatek, delegad więc mają żądać sta. 
ncwcBO, by ściąganie owego podatku zostało wstrzy
mana. Metalowiec.

Sfrajk sacżaloweów w Lubl/nie.
^>wa tygodnie już trwa strajk metalowców w 

Lublinie. Robotnicy są zdecydowani bronić spraiw 
swoich do ostateczności}

Związek robotników metalowych, (korzystając 
z upłynięcia terminu umowy w dniu 1 kwietnia

e rokowań między przedstawicielami ro
botników Bajtowych i pracodawców.

Jak donosiliśmy we wczorajszym numerze ..Ro
botnika”, poszczególne komisje pracowały nad usta
leniem punktów spornych między robotnikami na
ftowymi i praeuryslowcamiL

Komisji tych było 5: pierwsza dla opracowania 
sprawy mężów zaufania; druga dla opracowania 
aprowizacji dla chorych robotników; trzeci® dla o- 
piracowamia sprawy aprowizacji robotofków. miesz
kających poza miejscem .pracy; czwarta dla omó
wienia spraw robotników sezonowych; piąta — 
dla ustaienia czasu pnący dl* stróżów i  10 proc. 
premji przy końcu rodri.

PosEceegóte© komisje spraw swóich załatwić 
mi© mogły, ponieważ waamnki pracodawców1 daleko 
odbiegają od .napal-emontarmiejszyob żądań robotoi- 
feów; wobec tego delegaci robotników, nie chcąc 
brać na siebie cdpowiedziateości, zgodzili sfę na 
prserwę pertraktacji na dwa tygodnie. Czas ten bę

Baczność Tow. dozorcy! Walne zebrami© do
zorców domowych odbędzie się w dniu 24 b. m. 
o godz. 1-ej w ‘lokal u Związku, Leszno 48. Sprawy 
ważce, obecność wszystkich członków niezbędna.

Z© Związkn robotników przpmysłu spożywcze
go. Sekretarjat związku robotników przemysłu spo- 
żjiwczego , sekcja piekarzy, podaje do wiadomości 
ii wszystkie upoważnieioia wydaje przez poprze
dni zarząd od dnia 1 stycemia do d. 10 (kwietnia 
dostają umlaważrf.Lome. Natomiast upoważnienia wy
dane od dnia 12 kwietnia a ipćecBęaią oddziału 
warszawsfcjegd, są ważae aż do odwołania.

Zebranie organizacyjne* pracowników Muro
wych. W miodzie1?, d. 24 b. m. od godz, 10 ii pół 
srana, w siedzibie Stów, oSicjaltetów handlowyĄ 
* praemysotwych (ul. Śliska Nr. 9. I piętro, wejście 
drugie a parter.u gmachu handlowców — Senna 
Nr. 16) odibodzie się nobranio organizacyjme Koła 
(ewentualnie Związku) pracowuSków biurowych w 
połączeniu z konferencją m* itemat pacpstrwowego tt- 
bezpieraenia pracowników prywatnych (nader do
niosłą wobec bliskiego omawiania tej sprawy prosa 
puemurn Sejmu) i

'Uprasza 6Ł? o możliwie liczne przybycie zafas- 
tereeowamychł.

Z ególmeg* zebrani* Z w. *aw. kuchmistrzów.
('iCta.egdaj odibyTo się ogólne zebranie Związku 

zaiw, kuchmistrzów, poświecone omówieniu całego 
szeregu SfWLW, w osistnich czasach wyuikłychl oraa 
dokonaniu wyborów do nowych swfad® Związku.

Na samym wetępie grupa członków będących 
wspóiwłrśoicd-eiami firn , pragnąc za wszelką cenę 
nie dopuścić dio powzaęcda .uchwał, które Zarząd do. 
tych czasowy pragnąf robraniu ptrzedatewić, silą 
Aitairgnęla do sali obrad,mimo nawi ad omieć w pis
mach, że współudziałowcy na zebraniu obecni być 
nie mogą.")

Nawet bezsbromaie posta’rtomy wniosek, praea 
obecnego pirezera Związku. F. Burwkn*, eiby si? 
zebrani wypowiedzieli, czy wspótodeiatowoy mogą 
być óbecwi na' zebraniu, prsetów czemu wszyscy 
jedmomyślinśe BsprotertAwniA, feiie przeketnel tych 
panów, którzy w  upora© swym obecności na sadi 
dalej trwając. amuslH prezydjum zebrania do u- 
damś* się o interwencję do policjf. która po pray- 
byekt saJę b uzarapetorów opróżniła.

(W dalszym ciągu w spokojnym nastroju f rze
czowej dyskusji, w której zobienadi gtos: (Purwiin, 
Bawarski, Grabowski. Franczak. Majewski, Wall- 
czak. Glsnerwiski, Kowalewski, Obm.uTzjTWk.i i  inzrt, 
uidbwalono następujące rezolucje:

,1. .ZwiaiywsBy, źe połączenie wswcrtkich grup 
pracowników gfis* rwnomiczno-biotidowych jest loo-

Isch lavŝswi:

r.
skutek wzrosiu drożyzny. W Lublinie nie istnieje 
umową automatyczna, regulująca zarobki robotni
cze w miarę wzrostu drożyzny, a każdą umowę za
wiera Związek a przemysłowcami na określony ter
min, który przemysłowcy przy zawieraniu umowy 
sbarap się uczytniić ajtetajdluńszym. Talk iteż Ibyto i 
pray zawieraniu ostatniej umiowy.

Oddział 2w. metalowców, sawartiszy umowę na 
określony termin, nie jest w atanie, pomimo naj
większego wzrostu drożyzny, występować a żąda
niem podwyższenia plac i zawiaz* tojalnile wywJą- 
zuj© się z przyjętych na siebie obowiązków.

Di 1 kwietnia r. b. upłynął termin umowy, na- 
wartej w grudniu r. z. Przy zawieraniu umowy w 
grudniu r. z. w Lublinie korzeń kartofli kosztował 
300 mik., funt słoniny 65 mk. i t. d.. obecna© zaś

dzie wykoraystany na porozumienie się z ogól«m wiyndkając, tak z u sb rp i społecroego,
robotników i na zebrani© materjalu. czy robotnicy 1 * /  , ta h a tó ą ta ó w
godzą sie na uropo^ycie pracodawców i jakie ram t- j'w d - 20 1921t r ” ^ m ^ s k o  « w y *  del©-
toałni© zajmują stanowisko. ?  ^ © ^ T ą e a e m .o w y m ,

f c  r  i .  *  -  J 2 — - j  

' * * * < •  •  .* y * j  •« » » •  i* * - ,  z ,  m o
* " “ •  ©©“  » ę  M, t o

Represje. sowisika apofecamegn jest sproecaną I erfcodliwą
Dziariiniki .podają:. Dyrekcja policji w Kraiko-jdlte oigó\i pracowników płatnych, rObranie ogólne 

wie zawiesiła 'dziaitiatoość żydowskich giruip zawodo- kuchm^rtTzów iw d. 20 fewfewi* HS21 r. poetamawł*: 
wyeh, obejmujących ro'botni3oów budowlanych, me-1 wnszwNcich udziałowców, tak obecnie będących 
talowców i wyrclbów skórzanych, ora* wstrzymała (członlkamai Zw1,, Jak i w pnywi^ości pożądających 
działalność stowarzyszeń poałesjondstycznych. Za- I alcc-je, na czas śrwante w mdedałaćb, •wykSucatyć ■ 
rządzenia tę nastąpiły z powodu wkraczania tych grona członków Zw. raw. teodhirnrtotrzóW, w myśl
związków na pole dizialalności po^litycmej. Lokade, 
gromadź fire członków związku o/pieceętawano.

(P. A. T.).
Policja aamyka lokale swiązków rawodowych.

reaoftuejl. aapadtej i»  ptoddnto połączeniowym w d 
lit, 42. 13 i 14 mama! !®31 r.

8. ’Wobec czynionych usiłowań pPsTcoególnych 
jednostek. Bmfanraifąewfe do praeksrstałceinła obne-

Naprzód” E d. 21 h m. d o n « :  Rożporaądzeniem | nie l e j ą c e g o  Zwnąrka r  powrotom n* przeżyj 
policji krakowskiej zamteięto i  opieczętowano to- ° f  tee ?  *  f
kale przy ul. Gertrudy 27 i  prav oń. KrokosraBdpj! &6w « * « » % • >  V™-
Nr. 23, gdrte miettnezą,' się oddalały związków za- sfę tym umowamom; b) prze-
wwfowych, fotóre mają aatwdehiaone statuty praea 
mirósŁeirpm piracy i  opieki społecznej w Wairszia-

to„ złożył żądania podwyżki! płacy o  60% na wie d mają prawne podstawy swego istnienia. Po-
■«4 m.1# „w/ II ,1©C| ńff-łntf U , T IlLiiltnn A to l to lafmilPlA 1 It.' 't ■ ■  * - -■ — ■ ■ -  _ -..1 n. — «i»Ia mm -to r\ 1 „fi tłłeja wjtszrakała starą ustawę anislpjacką * roifeu 

1866 1 motywuje zaimknięci© brakiem statutów dla 
grup, iatatojątoydh w dzaekitoy ćydwwatóei. Jeżeli 
chodzi o starą ustawę ausferjadką, tyczącą się związ
ków zawodowych, to d tu+aj poltoja ni© stasuje się 
do tejże, ponieważ yszystkia związki, istniejąc© w 
b. Ealx>rae austrjattkirri, były legalizowanie i mają 
prawo iistnimia oparte na dawnej austr. urtawrie o 
awiązikacb. Lec* policja tego nie dice wiedzieć ł 
fflsimyka lokale bezpodstawTiie. Talk to u  nas szanu
je eię iprawa obywatelski© i  prawo koalicji w de. 
miokratyaanej Polsce.

jęcie wsrotkHi nrtenRytf? dawnego cechu na 
rzecz związku erwodowego toucbimistrziów, r  ©- 
becnfe sśkcji zn-wodc-wej JctuV-wtrtow iw Związku 
zaiw. prac. przemysłu gastTcuioiTnicz-io-botelowego 
w Polsce.

iZarzadizewe wyibory do władz dafy wynik 
następujący: Jednogtoi&nfe zestalę wybrabi1: Purnwin 
Fr., Zarskł. A*s®nbanf, Jakrel-dcf. Froncaalt. Kule- 

|sr,». Steedcowski. Chmnifrzyddki, IKrtozika, Gralbow- 
|stki St.. zwwzBą wiąSpwećrtą głosów: OhanwrR,
Ssczepaństk?. Kiramae. Zawadritiż, Zia-łyrodkir i Łuczak.

.Z 'leolef najw.ięisB* ilość głosów otrzymali: 
Hajduk. (Langa, •’Kiiśmisirrayk i LowtMkSl.

Zwżąrek Niezależnej Młodzieży Socjalistyesnej. 
Dziś o godz. 8 waecz. odbędzie się odczyt dr. iW.

IwiMt
(Telefonem z Rawy).

Sfrajk rob. rolnych w powiecie _ Raw- 
elcim został zlikwidowany- Szczegółów na- 
razie brak.)

iiilttia w Tin
(Telegram własny).

Dz:ś odlbył się tu  ogromny pochód demon- 
Btracyjay, ze sztandaram i, związku robotników 
przemysłu włóknistego, jako protest przeciwko 
lokautowi urządzonemu przez przemysłowców- 
oraz przeciwko obcinaniu plac robotnikom}

Uchwał* delegatów b»nkowyeh.
Z w zżyw szy t l i  Dyrekcja Banku Handii&we- 

go, uchylaiąc się  od bezpośredniego pertrakto
wania t  delegatam i pracowników na  podsta
wie złożonych postulatów z dnia 6 kw etnia r. 
b., w dalszym ciągu dąży do przew lekania w 
załatw ieniu za ta rg a  aby zwalczyć praco wni- [ną uwagę na uchwały Zjazdu, k tó ry  się odbył w

Samowola kacyków w Brześciu Litewskim.
(fod dłuższego ini cmssti praoowtri'cy ko lejow i

 ,   _____, I ____ . .. _ , _______ starają się unyśkać zezwolenie policji na odlbyoi© Gonzyckiego p. t. „Soojalizm w Niermczęch" w lo-
kartoPe kosztują 750 mfc., stoniina 1®0 mik„ jed n em | zgromadoetnia oetem wyboiru zarządu Kola i wogó- kału Gospody Róbofauraej, Bagatela 12ai. 
słowom drożyzna wzrosła od 90 do 150%. Związek J ' l «  wzawmieni* działetmości związku Baraodwego. 
i-ednak, liazao eię z trudnem potożeniem kraju i Niestety, wszelkie usitowstnia nio odniosły dotychr

® «  skatlru, gdyż tutejszy starosta odsnawia wyda-praeimystu, zażądał tylko 60% podwyżki, licząc, ie
przemysłowcy bez iadmeę dyskusji zaakceptują żą- jni* żrą wolenia, motywując ewą odtoiowę tema, że

'inicjatorzy zgromadzenia' nie mają ipaawofeaiiia p- 
dyrelctora kolei) oddziału Brzeskiego. Nelsrd*. (eo 
za zadzalwdajaaa zależność!). iP. Nelaird zaś, zmamy 
reatojonista, odpowiada ełodibo ewraoajęwysn się 
doń pracown.ikom. że i  on również poawlesiia u» 
dzielić, mii© może, gdyż zaleźnem to jest od process 
diyrekcji Witońsfeiej, p. Laradsiberga ł ł*k 'wćec 
wędrują cierpliwie, ,,od> Kaifasrs’ do Annasza”, a 
rezuiiiiait tent, ż© kolejarze węzflia' braeskiego Jti© 
nogą gfę zraeszyć. 1 dzieje się to W miesiąc po u- 
dmaląnjim Konstyłucji I zawsrciu: pokoju. Kiedyż 
nareazci© raądi adobędzle się ma tyle siły, aby odpę
dzić itn-ecs kacyków, zaiiesłamisjących drnię Pohla 
denroikratycEEej.

'Zhyitecwnem chyba dodawać, że Żółty wwiązek 
t. zw. p. Z. K. cieszy się u  łych panów jaknajlap- 
szą opieką: zbierają się kiedy chcą (ostatni© zgro* 
■madiziente .uirządrtl|i 20 wb. m.). AJ* ©zieroki ogól pra
cowników. już się dobrze [pozna! tea farbowanych 
lisach. Drzazga.

dSina a rbbotmków, * tem eamem podzielą się a na
mi choć w części swemi nadmierneani zyslcaimi. »- 
możliwiając robctolkowi choćby najskroimmiejfe®? 
egzystencję.

(Przemysłowcy odrzucili całkowicie żądania ro- 
hotnóików, (bowiem wchodziły tu w grę praedewsw- 
stklem czynniki polityczno. Burżuazta nasra, rape- 
wmiwszy sobie w S’ejmie peparcie stronnictw ebtop- 
stoch, dotychczas chwiejnych, i ująwszy przy Po
mocy tych stronnictw w swe ręoe ster rządu, posta
nowiła bezwzględnie odebrać rdbotuiikom ostatki 
swobód i praw, które prcletariat zdobył sobie w 
pamiętne doj vcolmoSciowe. Na przeszikodei© w tom 
przedsięwzięciu kapitalistów stoją związki zawodo
we, (które ibroaią 8-mio godzinnego dnia robocze
go i proletariat przed śmiercią głodową, zagraża
jącą mu wskutek wzrastającej wciąż drożyzny ar- 
tyOntfów pierwszej potrzeby.

Proletariat ‘oataigo fcrkju pomimten zwrócić bacz-

Ukazał się Nr. 16-ty
„ T R Y B U N  Y “

i zawiera:
W. Rzymowski — Ltet otwarty do J. Pa- 

piniego. J . M. B orsk i —  W  sprawie Mię
dzynarodów ki. D r. A. Fb-agier —  Konsty
tuc ja  17 m arca . S tefan  Ż m ijew ski. Uwagi 
i n o ta tk i. K. Irzykow sk i —  „B iała  r ę k a 
w iczk a” Ż ero m sk i ego. Chiast — Oudny 
d z ień . B. S iw ik  —  Na m arg in es ie  chwili. 
K siążk i i  W ydawnictwa. R uch robotniczy 
zag ran icą . K o n tro la  robo tn icza  w e Wło
szech. K ro n ik a  zagran iczna. Ż ycie  kom u
n a ln e . M. K eiles-K rau  s-sowa—O p ie k a  'społe
czna w S am orządach . Życie gospod . U dział 
P o lsk i w „S ankcjach”. S tan  gospodarczy 
b  dzielnicy7 p ru sk ie j. K ro n ik a  gospodarcza 
P o lsk i i zagran iczna. B ib liograf ja.

Poczynając od tego nun aeru  „Trybunę** 
w  W arszaw ie  m ożna n ab y w ać  w k ioskach .
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Zjfcis gasaoJaroi!.
N*t*w*nla gtotdy warszawskie/j. Bo/lary Stain. 

ZjfedB. 800 — 609 — 803 got. 800 — 805 cawki. 
Dolary k/fcnod. 080 g/ot. F/raniki fra/n©. 59.50 — 60 
troki. Fnamki belgijsk/l© 62 czie/ki. Marki mieaniec- 
ki« 12.00 — 12.84 czieik*.

C Y R ^ , S t .  M r o c z k o w s k i
( u i . ^ r d j n a o k a ) ! .

D z i ś ,  Si w i e c z ó i *

Ostatki tydzień
Nowości wielkiego program u kwietniowego 16 
ATRAKCJI 16 i ostatnie wysiępy B1M BOMA w 
_________ nowym repertuarze śm iechu.

Kronika.
Zgon dr. Oszktewiczńwej. Zmarła w W a r  

M&wie sędziwa lekarka, ur. w r. 1848, prakty
kująca od r. 1883. Była to pierwsza u nas ko- 
b ie ta lek a rk a .

KOMUNIKAT PANSTWOWEGG INSTYTUTU 
METEOROLOGICZNEGO.

B/rawdopnilabay ptiebiog pogody w dniu dzi
siejszym : ZacbmuTzefttje amiemu©, oi-epilej, .mglisto, 
możliwy opad. Wiia/fcry z aac/hiod-u.,

Uwagi z dnia 21 kwioisua 1021 r. Yy^tiągni do
by ubiegłej mad iPoiską leżał maż b?.TOme4ryczmy, 
letóry nadciągną! z  mad Węgier. IWislauitak tego aa- 
cfam/urzerue byl/o duże i mocą, a <w wielu miejseadi 
i mano ipadai desacz, a iernipena/Mnra była dość ni
ska (wskutek pra&wagi wiatrów póLbocnyoh. Nad 
Alpami i w  Francji, gdzie penuje wysokie olśnie
nie, teatrperu t-ura, była raiii/aaa- m/iż w Polsce i rań- 
kieim /wynosiła zaledwie parę stopni ponad 0°, 
(wskutek prnewańniie (mniejszego Bactom/u/rae/nia).

Niże (bairomctrycnne, jak wtadomno, dążą prze- 
Ważnie perwcemi bliżej określoneinii sztekam/i, w 
mieslącaich letnich bardzo uczęszczany szlak idzie 
z lAdrjatylou praez /Węgry i Polskę ku po'miocy, a 
niże, dążące tym s/zO-aki-etm, cMi/tują w opady i na
stępują często W' Jcrótkim pnaeciągu czasni jeden po 
d/rugm. Niepogoda. pamijąc/a w Polsce tminle/j -wię
cej od tygodni/as, zcjleżna była twłaśaie od sz/etregu 
niżów a tego szła/ku.

Tem/pern/tai/ra- /najwyż/sna wyniosi-lla iwczonaj w 
Warszawie 9°,5, najniższa 4’,6.

(in). Sprzedaż mięsa w piątki. Komisarz mifti- 
st-e/rjum a/prow/iaąojć przy magistra-ote m. Warszawy 
podaje dd wladc/rn/ośc/il, i® ma zasadzie decyzja mi- 
■nż/stra aprowizacji dozwolony zostaje, handel deta- 
3/ilaany -mięsem ,w j/a/t-k/a/dh imięę/n-Tcfi w d/rai piątkowe 
od godz. 3 pp. aż do wam/tein ę-cia. Pkmte/nt wszel
ki© iwne ograniczenia sto/s/cwam© co do piątku, Ja
łto dnia bez/mięsnego pozostają nadal <w ca’iboi witej 
jwaciągłośei.

Związek Lokatorów ot. et. Warszawy /zawiada
mia /loka-tcrów, że biuro Związku mieści się przy 
wl. Leszno 53, w pod/wórziu II oficyna. Udziela in
formacji w sprawach fok® tan. fc«..h tjwizięniite od g 
1 do 7-ej,

(im). Ogrody otwarte do godż. ll-«j. Wydział 
budownictwa ■magisitraiiai m  ' Warszawy zawiada
mia, i© na okres letni ©śwtefflan© ogrody i partii 
miejskie będą ot/wa/ft© /ood/z/tenni'e do g. M wlec® 
Ogród Saski już jest otwarty. Parki Lanrletnkowsiki 
ł  Skaryszewski z braku oświetlenia będą zamyka
na z nadejściem zimirotkui.

Tajemnicze dzmTri grantu. Praed kilku dtnia- 
mł ukazały się ogłosze/nń* w jKurjerze Wanazajw 
akion", zapraszające do nabywania dziale/k gruntu 
w odilegolścł 16 ki/m, od1 /Warszawy .po 25 -tya. mik. 
m  dział. Na gruncie /tym miałoby porastać miasto- 
ogród, a na każdej działce domek.

Otóż dużo chętnych zg’osi '/o się m  od. Kapu
cyńską 6 do rejenta p. iDowibo/ra-Muicmiickiiego, ale 
jakież (było ich Bdoiwienne, gdy oświadczono Im,
Io© przed(Sięraicięci-9 zlilowżdowia/nio i  że niema już 
żadnych działek do nabycia. Któż tedy ja nabył I 
czy /wogóle byJo co dó nabycia? Może by tailc władza 
wejrzały w (tajemnicę afeu y miasta-ogrodu. Wobec 
katastrofy (mieszka/rowej po miawtadh jest sprawą 
palącą, by nie dopuścić do nadużyć iw /mogących 
powstać siedzibach poza/miejskrich.

Listy do Roęjf. Listy do Iłosfi, w/rzarcan© do 
skrzynek pocztowych, ■wimn/y być zao/pait/raone w 
m/arki pocztowe, jak dla fccwespondenc/jt zagraimca- 
fc*q. Listy niempłaceme nie bę<!ą -wysyłane.

(-m-)i. Interwencja policji na żądanie tramwaja
rzy. Wcbeo tego. że zdarzają się wypadki, iż fu/n/k- 
ęjomarju/SBe ipołk/jl, wzywa/iii do łn/terwemej,; przy 
zatargach pasażerów z konduktornimi -traiOTw/pj/o/wy- 
mi w sprawi© -kcmiystainiLa ,z» z/nrżk/owyeh biletów 
'iTamrwajiowyc-h, ni© anaya© ©dm/cśnyeh p/rz-episów 
dyrekcji (tTamwajów-eJ, przesądzaną na mdofoeui czy 
dany pasażer ma prcwo do iko/nzystoUila z ulgowego 
przejazdu łub nie. Irom-endant ip/o/łięji po/leci!’ kKim/i- 
sarzom pouetzyć podwładne o/rgaina, że wbo/Wiiąz- 
ki«m fum.to-jom-aTjaisza- policjii- witnno być w tym 
względni© tylleo -wylaom-an/ie żadamiia kondukto/ra, 
t. j. usun/lęcie z  wozu paisażóraj, uchylającego się 
od zapłaty. Za eJtFZ"©ść sWoiego tad-ima odpowie- 
deialny jest w Pm  wypadku kord^i-ktor itrp/m/waiło- 
wy, 5 pasażercmi. w mac© fakiciblkoil'iWfilc objekcj-i 
przysTucnri© orawo rekla/maeji do dyrekcji -tramwa- 
jów miej=(ki;dh.

Otwarcie przystani. Zarząd Koła Wioślarzy 
Warszaw/skicth zawiadamia ©ziomków, że otwarei© 
praystami odbędzie się w’ niedzielę, dnia 24 b. m. 
o godz. 10 rano.

Pamięci bohaterów. Biuno Prasow'© Mim. S.
Wojsk, tomamukuj©: Warszawska szkoła podcho
rążych w niedzielę d1 ia 24 b. m. o g. 10 ramo ob- 
ebodzif będ,-/:© -podniosłą orroczjntość odsłonięcia 
tablicy poległych. Ta/b lica zs/wierać będzie okryte 
chwałą ppj ą.teumych flazwiflia tych z pośród wy. 
Chowańców szkoiy, którzy mlodemi życiem swejeon 
przypi-eczętowaii aicśm iertelaie -nriloćć i wiam-ość 
gjlezyźnae.

U/rcnzyręoóć odflSomtęcćia- ttbUwy cdbędtri© się w
obeca-ośoi Na-ceei.dka Pamtwa.
ODCZYTY I ZEBRA N IA.

K*sn*tet Obrony śląska. Dni* 12 b. m. odbyło
się -pler.arjie posiedzenie Kom. Obr.. Śląska. Bo za
gajeniu -poei-edzetaia praeiz prezesa Kom. ob. An
drzeja Struga, odczytał apmwoadanie s  działalności 
Kamiitetu ob. Karol Kirs/t, członek .Koord-sji Wy-ko- 
nawczej. Z odczytanego sprawoe/cteoia wyn-iika, iż 
Komitet roffiwi-nął szc/r-c-ką skeję agitacyjną przez 
wydani© -wielu- /broszur, odezw*, lui-atek, organazo- 
wani© kursów plebiscytowych w  Wairsaawi© i Czę- 
stochcm©, wysyłam:!© -agitatorów, obek «kc-ji aglta- 
tOT.ck-iej Komitet jwowadził dział ku!lituinutooośwla> 
towy, którego wyrazem było nakładami© czytelń, 
biblj-otoczek, wysyłani© instruktorów ro/lmiczych, 
n®ucByici©H ludowych oraa k-i-erocvaii-ltow teaitirów a- 
matorskich. Z© sprawondania kasowego, itóóre 
praedatarwili ,pp. inż. Ha-ckii owies i Oiiuchcwski, 
Cżianteywia komisji fimiaasawej, -widziiiny, ź/e docho
dy Komiteto za okres siprawozd/awicsy wynoeiły 
3.088, 629 -m-k. 55 fen. -wydatki zaś 1.891.143 mk. 
60 fen. Posiedzenie uch/waliło powołać tarw. Arci- 
szowgłd-ego om z  cb. ob. Dłuskiego, Statni/SBe-weki©- 
go, Stctorskiiego i Supińsktog© do praeprowadro- 
n ia  /rewizji kasy oraz sprawdzenia, macłmaników, 2)

: wydać dimknem sncz-egółow© aprarwozda/Ti© i roze 
; słać do tych wszystkich instytucji oko  stowamy- 
| szali, które awem potpamciem pocn-ogly (Komitetowi 
\ do spełnienia swoich asmaeraed, 8) pow;ołać szereg 
i osób do opracowania dalszego plairau pracy *na Ślą- 
'sku -w związku z sytuacją, Jąka «ię wytwo/ny. 4)
I Wyrazić gorące podziękowanie p. rodaM/c/rowi Ma- 
(gnuiskir/miu- ssa: jego imtensywną pam/oo w akcji płe- 
biscytowej.

Sztuk* Odrodzenia. Ju tro  o gadz. 8 wiecz. prof.
Siam/isłaiw iNIoiatowski /wygłosi odczyt p. t. „Sztuka 
Od/rodaemiia“. Odczyt odbędzie się  w  Muz-eum Po- 
dagogiczm-em, Jemi/cka 4.
W Y P A D K I .

(im). Pod pociągiem. Pomiędzy 7-ym posterui”-
ki-emi -kolejicrayim i stacją głóv\ ną-t ora‘arowa a V.'lo- 
ctoa/mć najechany zo/s/tał przez /pociąg, idący z W ar
szawy 12-letoi Józef Próciimiat, który zóstnł zra- 
t/iony w  gtowę, Po udz/i©!ea:;'ł po-mowy ,przi°iz fel
czera fa-br;'ikii ,̂'\Vl!>chy“. -chłcpieo ac-siał /przewiezio
ny ma stację głównąrtowiamow-ą, skąd Pogotowi© 
patsewioato go do sapwtała Dżiecią/ifea Jezus.

(m). Okradzenie hurtowni Wydziału Zaopatry
wania. Za p/oinnocą odemwamóa kłódek dostaili się  zło- 
dai-eje do h-u/rt-o/w/nii wydai/atai z/c/opa/lnywania prz-y 
« l  Gray litewskiej. Nr. 42 i  skradli 5 i pół -worka 
c-uibrj.. iwiairitcśei 41.040 mk. (llcai^c po c/etai-e k/on- 
Pt.gerLsowej).

(on). Samosąd nad złodziejem. Na Nowolip
kach przed- dome/m -Nr. 8 złodziej fciesaodkowy Icek 
Wimt-er (Gęsia 78) silcradł mteansjoTnej emiigratttc© 
pieniądze. Na skuitak atlarmu poadcodowaniejj, pnj©- 
ch/odni© raucil/i- się za/ uc/ieteii-ącym zJbdzittiem, 
schwytali go i- dte/WcLi/wt© póbRi, /pocaeca odprowa- 
dziiłi do 3-go łacaniaasrjatiu.

(m). Ucieczka i  ujęcie złodzieja, w  pociągu.
Na torz/o kolejowym w  pobliżu pnzejs®du przy ul. 
Żelaziuaj. pcsteriiailsoiwy 2-go tkćnmiliaairjratu toolejo- 
w-ego zatrzyim-ał -podejrzą) -ego /męaczyzr.ę, mdosąc©- 
go kosa. Podczas -i/rzejj/rowadza-Eiia. do konuisarjatu,
zatmymamy rauc.il kosz i -wskoczy.- do p/raejctódżają- 
cego pociągu. Na skutek telefaaiOTaego zswia-do- 
rnie/ma policja ujęła sbiega na stacj-i .w Milanówku. 
2iart:rzymany podał się  za iMidiała Trac/ifc&'cgio. irel 
Feliiikaa, Kozterad'zkiego z -u/1. Zakroczymsktej mr. 3. 
Ustoloma, i© sisrad/ł on- (-& dtworcu głównym jakie- 
maia pasaiorowi koszyk z Tzeczam/i i 'biełiizmą. Kosz 
poetos/tał -w 1-y/m konusarrj-aol© ko/lejoinyun na diwor- 
ou -główmymi.

(on'). Szulernia w „P#Tcie“. F-uafajomarfuisze 
10-go komisarjiatu, dorartedziawszy się, że w- lokalu 
tow. ubezpieczeń ^P orf‘ w Alejach Jorcffloilinoskich 
Nr. 54 iislnteje w nocy szuilertua, udali, eiię ii* 
nite.isce. Na usito© dobijani© się. /woźmy wspotm- 
oir inego /biura, Jan Wuerzbicki. cutiwxwsyt dmmi po- 
"icjii dopiemo po a p ’ywi® 20 mrimwt. W jednej z  u- 
blknicj/i (biura zastał..©: Józefa JKoziorcdziciego (TIo- 
:te 7). Władysława Grodzkiego (Książęcą 7), Wła
dysława Zawiszę (.Złota 4), Piotra iMatfeśMot '(Pięk
na 40). Ignacego Ks/miińsćciego (Piękna 32). -Karola 
Gą/storowsktogo (Horteinsja 5) i  Pr/amci/saka Wy
szyńskiego (Nowy świat 26). W łóżdeu Wienw/bio- 
tóego oualeerono 6 taf.ji kart, /w palcie zaś •wissą- 
c/eirn tria śdanl© — 40,600 mk. i  24 karty, Do pie
niędzy tych /prayzmał aię ŁBrezi© ‘Wierzbicki, na- 
stępnie zaś Wyszyć-rM. który oświa-dicizyłi, że w  o- 
/bawi© kom-fiskajty wliożył p/iemiądae do cudzego pal
ta. Gra/no przeważni'©/ /w ..sztosa“ i  w „66“. We
dług zertiań -jednego z graczy, który dopiero po 
prsegraBHUi k :łtou tysięcy /marek zawii/adoani! o tern 
policję, w  JP/oird©** u p r a w i a n o  h-azard i  gratio po 
ssulersku.

growi p. M nsycem u SkarayiWkl-eanu. Jak  onoże 
czytelnicy nasi przyimminają so-bi-e ae spravrozda- 
n/ia lądowego które uaiii©śo.łiśiny -w caemwcu roku 
ubiegłego, p Sk*łzjnski wyrazii się w notmovi o 
prywatnej, że książę Puzya* sfałrzowal u* swoją 
korzyść testam m t żony ewojej księżny Puzytniny z 
domu Skarżyńskiej. Sąd pokoju w  /czerwcu 1920 r. 
un ie w inmił p, Skarżyńskiego z za/rautu oszcacrat/wa, 
a to /na podstawie zeznań świadków, między któ
rymi- p. Ruszo/wska-, starsza aikuszenka zakładu 
lecod.1 iczego, w  którym zmarła Ics/ię/żna Puzynlna, 
zeznała msp/rzykW, ż© z polec en i© ks. Puzyry wło
żyła d© r ę/ki -konftjącej. jego/ żony piór© i  p/ro/war 
dząc tę rękę, gdyby rękę rocznego dziecka, napi
sała pod. dyktando księcia tesbaim/em/t, -mocą które
go cały majątek (kłsriężmy ma p/raejść ua rzecz jej 
męża.

Nii-e/z/ad/owoilony z wyroku sądu pokoju fes. Pu
zyna apelował, sąd -jednak okręgowy postone/wił: 
iiutewimn.iający p. Slcarżyńskie.go wyrok sądu .po
koju zatwierdzić mocą iwyr/ok-u ostatecznego.

Z  s g d ó w .
W śród a ry s to k rac ji

W wydziale od.woławczyim sąd/u okręgowego 
sądzona była sprawa o osmczCTs/trwa, /które 'książę 
Puzyna oficer wojsk polskich zauzuoał siwemu aswsu

T e a łp  i M u zy ka .
TEATR ROZMAITOŚCI.

U.
Ni ema.fo do ipodni-eaiieimA p/caiiomu a/rty- 

styoznego .tragedji Mer-eńk/oiwisiki‘egio pray-cr.ynił 
się ip/rzeiklad W. Ro/gowiicza. Sztuki ic/bce, wy
stawiane i\v Polsce, są t-łumacizojie zicrawy/ezaj 
-byle jak i /piraez b-yl-e kog-o, to też indecdukijstwo/ 
języka' musi kalać dykcję i g-esit aktora. W. Ro- 
gowica dal puizekla-d w języku dyskretnie ae- 
-ciiaitzoiwanyin, uuikajac r.usj fi/kowania ipo-1- 
szray-z.ny, -co już zaczęto się p/rzyjmować w" na
szej literaturze drasnaitycznej. Prae/kład jednak 
nie m-ógl zmienić wad organiicznych oryginału. 
Pie/nwaze trzy alcty „Carewicza*1 n ie działają 
•draumaityc/zmie. Gdy -w ciągu /pierwszych obra
zów ipszesuiwialy się na scenie osuby, luźnie 
związane z właściwym dram atem  (sprawa 
Piotr - Aleksy), od nudy ,ratowała łydko sta
ranność pracy reżysecsfoiiej i alctorskiej. W po
zbawione żywiołu dramatyozn/ego, ’wy-winębrza- 
ją-ce się ,po nosyjsku dusze Ma-rj-i i Manty wla
ły artystłca ,ptp. Rc-guslawska i Wysocka życie 
własne. Nawet Węgrzyn, który wcieli! /się w 
ro-lę Aleksego, -któiy go nie «gnał*‘, ale prze
żył i stworzył, ni® mógł dać utworo-Wii tego, co 
poiwdndien był dać autor. Wibnew /pcpulamemu 
dzisiaj prasko/naniiLu, że aktor stan/owi fua-da- 
m en taimy ©zynaik sztuki sceni/cznej, twi ardzę, 
iiż jee/t to stan'o/wii/iik/o jednostronne, równie 
zgubne dla teatru, ja'k przezwy/cdężonie już sta
nowisko ,Jiteraiokie“. Autor, aktor, reżyser, 
pksb;ik, słuchacz i widz (i widz!) stanowią 
czynniki równa/e ważne d dopiero hanmanja ich 
stworzyć m'oie — m-istenium. To też dcpd«/Tio 
czwarty i piąty akt „Carewicza'*' pod/niodły 
wtotowni-ę, oprawiając, że dboo/Wamie jej ze 
sceną nabrało cechy istotnego dramatu. P rze
staliśmy tylko „obserwować*, a  zaczęliśmy 
żyć ŻTOem Węgrzyna, Szymańskiiego, Cłunie- 
lińaktega Wi)dow/ni« zespali/ła się ze sceną-

iPoi\y^adają, że Szymański (iPi&tr) ote in/iał 
„wanuukóny fizycznych" 1 t. d. Być może. Ale 
to  tno/żna sabi© ibylo wymazumować po skoń- 
flzemu widowiska. Ale Szj-mański elektryzo
wał widownię bezpośrednio. Kipiała w nim 
dzika enengja i -pierwotna moo, miażdżąca 
btod/n/eges sbru/szonego na miał już od pd/enw- 
szej sceny Węgrzyna. Ale Węgrzyn umiał z -re- 
szteik wiedli ludzkiej, ialci© mu zostawił M-eretż- 
kowski, wydobyć w IV i V aikcie te  błyska
wice ducha wolnego, /które sprawiły, że /prze
stał nękać mas jako  ofiara, lecz wyrósł na /o/so- 
bę dramato. Była nią rów/nieź Fruzia (p. Or- 
do(3-ć5o.snow-Skai), uipostario/waji/ie niewolnicy, 
nam/ułu zwą/oego się ludem rosy/j/sifeim. Scena 
zeznań Fruzi, gtoaem jednios-tajinym denuncju- 
jącej swego 'kochanka, bezradne przegięcie 
głowy i śmiie-rtelna rozpacz oczu -carewicza - 
kochan/ka, naprężenie ostrej, przsnM/iwi&j, 
piorunowej /postaci cara sprawiły, iż objawiła 
się nam dusza rosyjska, „-sfinks** ,w prawdzi
wej, (chioriaż niew-idocznej postaci. Nikt to nie 
by! sikazań-oeim, albo/wtiem wszyscy oni -byli 
ofiarami rosyjskiego Boga - cara — ponurego 
.bóstwa, nie opromie/ndonego jeszcze światłem 
wolności 'boha.t.ersiki'eij. Arcydziełem gestu by
ła postawa p- Ordon - Sosnowiskiej, gdy dk.oń- 
ozywKzy zezmainia, wydhfodri w *wytm Jroloosz- 
nitei" al/śniewająca jaskrawością iw/schodnią 
ziemi roeyjs/kiej — ta „Wenus** rosyjska. Czu
łeś, że w tej chwili Fruzda złamała się, serce 
w niej j-ękło, suimćienię aa/wyło. Carcwdicza od

dała na- męki, ni« że Jest „zła", ale, tm Jrat
jeszcze martwą na poły grudą zi-emi carakto/j.

A zaś panowie Frenkiel i Tcanasdk, jatko 
przedstawiciele, zachodu, rezioinujący u& te m at 
Itosji „ziemi przeklętej'*, gestem i slowiem od* 
-powiadała na  za/pytania, a każde ich słow o 
glębckim rezcmanseim drżało w uszach słucha
czów, 'wyzwalając ich z pod uoieihu zmory /ro
syjskiej.

Wychodziliśmy z teatru z uicaucdiem szczę
ścia, że Rosja, k tóra dławiła nas d>o niedawna, 
ta  Rosja przeklęta, biedna i akro/pna, ule za
truwa już duszy naszej, nie hamu,i© łato jej, 
nie /przeszkadza dążyć do słońc, nieznanych 
duszy rosyjskiej. Może/my współczuć jej — ale 
z dale/ka, nwżemy znieść ią — ale tylko na je
den -wieczór teatralny. N-iedbaiża upija saę 
krw-ia rry wódką. My wolimy iść ze „zgniłym 
zachodem".

Zygmuwt Kisćelewsfci,
WYSTĘP P. KAWECKIEJ.

fW środę iprzyipoimaiirjia sdę puiblioz/ności 
ssawskie-j <w sali KcjBsecwatorj/u/m. -p. Kawecka, oai- 
gi luiub/iianica >bjrwal©0w qporoMd. Pand Kawecka 
była istofame d:vą, jakiej żadna scena europejska 
ni© poaia-Jała. Al© było- to ,przed laty 15 — 20. O- 
■becuii© z da/wnej p. Kaweckitej p/cuo/stalio ’b. dużo 
i  b. mało. ‘Bardzo dżutlo — gdyż p. Kawecka, jak 
daw/n/iej przedstawia się w  posted  ińiipomiijąoych 
feisztaitów damy, snuto ozdofc.iioirąi ibryłamitnini i txv 
gal© zuibramieij. /Bsrdro mało zaś z/oslslo z g ’ósu b. 

j pryma-dagHiy operetki. Zcukł-a świeżość -i ccysfość 
słow ioa; |x®osiały sjinz/ępy, ówirdczące -jeszcze dziś 
o daw.iem .bogaatwi© g to a ,  ale mim© to tylko 
st/raęipy. *W/i© o  toip. sama- p. iKo/wecka i chciała/by 
t© ukryć pray p/onuocy fo/rso/wamiia wysokich teców, 
których nadużywa be® w areM ej zresatą dla siebie 
feorayeci. gdyż glos -drży, a  czasami zackia się, 
wipjpdają/c '\v „feegutka*.

Pa/ni Kawecka .nrogJahy jedtnak i  d tó  jeawae 
być- ozdobą sceny opeirelfeowej. gdzie cauj® się naj- 
•lepieł, snaemi© k/piej,' ni± ma estradzie.

ińbiifaaość, (prae/pel/niajaca salę do ostatniego 
móe^co. pray>jimctw/a5a  p. /Kaw/eoką orwacy-jtni©. Pu- 
fcflkaaiwścl, ipraeważn-i© stałych bywalców „Nowioścl". 

j ni© arażały /wcale zmiiią/ny. zaszł© w p. Kawec/laiej. 
j Przeciiw-nie. zKtaw/ało się, jakoby to j-ą naiweit ueie> 
j szyło. Ucteszybo dtotego, 4® zajb czasu/, który niej©- 
'dnem n z  b. adoratorów ,p. Kaweekitej miom© dal 
aię a® zzmafei, ni© oertCKędair też s-s-mej /p. Kaweo- 
-kej. Dziękcw "ito tedy tp. Kawec/kiej oklaska/mi i  
kwiiate/mi (okno 10 'ko/aaów, /wieńców d tak iatów , 
•wartości 'ck. IGO tys, marek) na© za śpiew, lec® z* 
to„ ż© josacse je/st p. ŹKaw-e-cki), nie będąc jednak 
już p. Kaw-e-ckn.

Ko/n/oerta/ntik® czysty dochód » wiiecaom ipnKb 
zmaczyla na1 rzecz Związku inwalidów pols/kćch.

Teatr Wielki. Dtzd/ś „Żydówlka''.
Teatr Rozmaitości. tDaiś i  j/utro ,/3arewlm Al*- 

tosy“ Mereżl^owalciego.
Teatr Polski Dziś -pre/mje/ra „Ku/pca ■weta-eo- 

kiego" Szekioplra.
Teatr Reduta. Dziś i  e/odzieo/nia „Prsecho- 

dzteii *.
Toatr Mały. Dziś i  dni M/stęp/nych

i/ww", , _  ..
Teatr Newoścd. Datś „S y b iW . J/udro „Eróto- 

vm fcd/neBnfJtogratu**”. Nwjbluasz* ipromjorą -w -teatrze 
N-owośal będzi* głośna ©peretlaa O. St-rauisa. „O-
ste-toi walc*' z p. Mess-alówaią w głównej roli. ko-
M/ecej.

Teatr Drauiatycsmy. DzA ..TroiaczkJT',
Teatr Pruuki. D iiś ..Korcijsa" Stowadkżegfc 

jiu/tr© „Chata m  wsią" Krassewafeiego.
Teatr Powszechny. Dziś /po raa oaUOKi „Drteeź 

akacan-rgo".

Wioeotór pWMJji Zofjł W oJn*r«w aktoj ■ t r
działem  arty stó w : S tan is ław y  W yeocldoj, I re - 

]ny Solntolej-'Orosserowej, Ja n *  Kochanowi ©za, 
i Iouid'wlik» Ri85Ekxrw»ld«to f  awtońki odlbędał* 
! się w  ajlbotę, d. 28 irwitotola o goń®, 0 im. 18 
Iwi/ewŁ w  sa li Tow . Kygfeni/cainfigo fKwnown 
i Nr. 31 ). R rkity w  o m ie  200, /IGO i 60 umk. d a  
i nab y c ia  w  Jrsięgajnd J- łAs/owrfn-eJ (A le je  Je* 
; rozol/im slce rć ń  Kruraę<j), -w adimńndstracfi „Ro- 
i b o tn ik a "  W arecka ' 7 , |  w  Iisięg/aoini R/obotnir 
czej — W spól/na 17.

polaka Kapela Ludewa. Drnigii komcei^ P . Ł  
| l .  /pod dyrekcją prof. Kowuro odbędzie r tę  w  sili 
!- Koniŝ rŵ tobjuim prjy  ^  Okólnik -Nr, 1 w  niedtle- 
! ]ę, d. 24 b. 31. o godz. 12 w pof.

Słów© wstępu© o pieśni ludowej wypowie (V  
żary JeMon-ta.

iBIety w  ce/ni© od 150 do 50 mik. są do naby
cia w  feasa© Konawrwa/bcwjrtm od 5 — 7 w. artaa 
w dt/iiu -kor/cert/u od g. 10 rano.

Na program -koncertu Składała *łę pte/Snił lu 
dowe w  u/k’adrt© p/rof. Niewiado/msikiwo, Bi/eraac- 
ki-pgo 1 L. HoiBBegd, oraz dyrefletora kapelj, pref. 
Kaauro.

Ol/hrzyimi© powodzenie piecowego k/ancerto. 
aa kMryim delwutojąic* kapela daM d wietooroitenwi 
ześptewrinfiu ł  finezji iwrtronafflia. ^birrn-em zdobyła 
puibltenuość, dabrz© -wróży dal*B®m/u jej roBWoforwt.

P i ę k n ą  p l e ć
kto chce mieć, n iech używa 
ty lko  T o rs tie n ty lo w re  m y  

dCo k s .  K n e ip p a
t/suw a: p iegi, opaleniznę,
pryszcze, w ąg ry  i liszaje, 
P raw dziw y  tylko z podpisem  

R. W łodarski.
Żądać wszędzie. 

Roman Włodarski! S-ka Warszawa. Nowokarm elicka 1.

L e c z n ic a  c h i r u r g i c z n a  
C ;2  S .  R u b i n r o k a

od  9—10 ran o  I od  4—6 pp.

Henryk Oezmaslci
M a c i e j o  j e s l e m  s s c j i l i s l k ą

C e n a  90 m k , ,  z  p p i e s y ł k ^  m k .  II.
Nabyć można w Administracji „Głosu Kobiet” (Warecka 7)

w O. K. R. (Al. Jerozolim skie 56)

„!?a k i? ta  Robotnicze I maja”. 
fiaMra Lailnap SaltJziteH Ta varwsisa I j i j iń i .

w e  L w o w i e , S y k s ł j s k a  2 1 ,

• już wyszły z druku

Pieśni i deklamacje robotnicze
C e n a  7 0  m k«

Komitetom partyjnym  I odsprzedaw com  30% opustu.

P o s z u k u je m y
.trzech urzędników  obznajm lonych  
z m anipu lac ją  ta rtaczną . Kawale 
rzy m ają pierw szeństw o. Oferty 
oraz  odpisy św iadectw , k tó ry c h  
się  n ie  zwraca skierować p a - 
Polskie Towarzystwo H a n d lo w e ,
Kraków, SlawKowska 1.

z fotografii: O lejny m a
rek 4 :0, kredkowy 200.

Sienna 18 Płatek.
Partrar
Sienna

O r .  J a i s i i c k i
C h o ro b y  s k ó r n e  i w e n e ry 
czn a  10—1 i 5—7. Panie 1 - 2 .  
r jo w a g r o d z k a  22. Telef. 70-43.
HhrafTkl slubne- rlote, srebrne, 
OiiiiJltiU pie/ścionki, kolczyki, 
zegarki. Ceny nizkie. Przyjmuje 
reperacje tanio, dobrze. Znany 
zegarmistrz Gutmacher, Smocza 
Ns 2i.

łte^fkgtor n a c z e ln y ; <łr. JL*. P a?i. Ucibilo w d r n l i a r a i  ..K o h o tn ik a " . W » ru e k »  1. W vdawca: Rńda Nacz P, R-S-


